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Zjazd Kółek Rolniczych. 


Drugi dzień obrad rozpoczął się we środę o go- 
dzinie % rano. W dyskusji nad wnioskiem dra Stet- 
czyka, zabrał głos dr Dulęba, wyłuszczając, że Wy- 
dział krajowy do wprowadzenia w czyn „Spółek cszezę- 
dności systemu Reiiteisena* wybrał dra Stefczyka, 
którego wniosek najgoręcej poleca, zalecając zarazem 
rezolncję p. Szańkowskiego. Dr Stefezyk wyraża 
zadowolenie z uchwały, aby mowa ks. Koleńskiego 
w sprawie oszczędności, była drnkowaną i jak naj- 
liczniej rozesłaną a zarazem stawia wniosek, aby 
zarząd główny obmyślił środki celem poparcia 
wśród ludu ekonomicznej oszczędneści. W końcu dzię- 
kuje dr Stetczyk za życzliwość dla tej sprawy. 

Przewodniczący poddaje wniosek dra Stefczyka 
pod głosowanie. Wniosek przyjęto rozszerzając go 
rezolucją p. Szańkowskiego. Dalej przyjęto wnioski 
p. Turnaua i Hordyńskiego 'w sprawie rozprzestrzenienia 
mowy ks. MKolenskiego: wreszcie uchwalono także 
ostatni wniosek dra Stefczyka. 

Z porządkn rzeczy p. Hordyński przedłożył spra- 
wozdanie kcmisji rewizyjnej z funduszów Towarzy- 
stwa za rok 1898 a zarazem postawił wniosek o 
udzielenie Zarządowi absolutorjum, co zgromadzenie 
uchwaliło. Następnie składał p. Onyszkiewicz spra- 
wozdąnie o wnioskach przekazanych Zarządowi głó. 
wnemu do załatwienia przez XIV. walne zgromadze. 
nie we Lwowie, Mianowicie przedstawił reterent wnio- 
sek p. Szańkowskiego w sprawie kopna i sprzedaży 
maszyn rolniczych. W dyskusji zabierali głos pp. 
Krzysztof Fabian, Smagała, dr Ćwiklicer, który prze- 
dewszystkiem zalecał firmy krajowe i wreszcie p. 
Jywkiewicz, który potępiał dosadnie żydowskie agen- 

=~ tury zagraniczne. 

P. Onyszkiewicz wyjaśnił, że fabryki Kółkom ża- 
dnego upustu z cen nie czynią, dając go tylko głów- 
nemn zarządowi. Z oburzeniem wystąpił p. Onyszkie- 
wicz przeciw tym krajowym przemysłowcom, którzy 
ceny nakładają zbyt wygórowane, p. Jarosz natomiast 
usiłuje odeprzeć to twierdzenie p. Onyszkiewicza i 
powiada, że jeżeli można sprowadzać maszyny z za 
granicy, to można je również kupować cd żydów (? !), 
popiera więc gorąco wyrób własny. P. Smagała po- 
twierdza, że zagraniczny towar jest tańszy, ale co 
do trwałości nie wytrzymuje konkurencji, bo on sam 
ma sieczkarnię od p. Zieleniewskiego, która mu służy 
już 10 lat, a ma nadzieję, że mn jeszcze lat kilka 
służyć będzie. 

Dr Dulęba daje wyjaśnienia w sprawie wniosku 
o założenin praktycznych knrsów handlowych dla Kó- 
łek rolniczych. Zarząd główny rzecz tę ściśle zbadał 
i założył kursy handlowe w Sokalu, których słuchało 
52 uczniów od 14 do 20 lat, od 29 listopada do 22 
grudnia. Dalej załatwiono korzystnie wniosek w spra- 
wie handln jajami i drobiem. Wniosek sprawy sprze- 
daży przedmiotów świętych i książek szkolnych zała: 
twiono w namiestniectwie w ten sposób, aby wnosić 
petycję o pozwolenie sprzedaży do władzy politycznej. 

Dr Kulczycki przedstawia wniosek p. Ostaszew- 
skiego o zniesienie propinacji a zaprowadzenie mono- 
poln wódezanego. Wniosek ten żąda, aby sprzedaż 
wódek w zapieczętowanych flaszkach powierzano cso- 
bom zasługującym w tym względzie na zaufanie. P. 
Knlczycki zurewnia, że zarząd główny sprawy tej z 
Cka nie spuści. 

Hr. M. Rey i inni członkowie zgromadzenia go- 
rąco popierają myśl zaprowadzenia monopolu wódcza- 
| nego a zniesienia zabójczych karezem. Był też wnio- 
i sek, aby właściciele dóbr nie przyjmowali do kar- 
czem żydów, którzy niechby sobie wódkę sprzedawa- 
li, ale na gościńcu, zdala od wsi. P. Michał Gnnt- 
kiewicz z Toni zwrócił uwagę, że jego gmina przez 
bcjkct karczmy żydowskiej daje najlepszą rękcjmię 
trzeźwości. 

Dalej przedstawia dr Kulczycki wniosek sokalski 
o zaprowadzeniu monopoln w handln zbożem i o przy- 
musowem asekurowaniu państwowem dochodu z zie- 
mi, od klęsk elementarnych, o asekurowariu budyn- 
| ków od ognia i przymusowej asekuracji zwierząt do- 
mowych od wypadków. Wnicski te na teraz jeszcze 
nie zostały uznane przez referenta za n: dające się 
do załatwienia. Załatwienie tego wniosku poleca p. 
Gogolewski z Sokala. 

P. Jarosz twierdzi, że przymnsowej asekvracji co 
do gradobicia nie da się zastosować. 

Poseł Kramarczyk w aseknracji przymusuwej wi- 
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dzi stałą rubrykę dochodów, dla tego też był jednym 
z pierwszych, którzy tę myśl wspierali; idzie tylko 
o to czy przymus ma być państwowy, czy krajo- 


wy? (Głcsy: „krajowy* !) Poseł Kramarczyk prosi 
przeto o sprostowanie z „państwowego* na  „kra- 
jowy”. 


Hr. Rey wyjaśnia, że monopol handlu zbożem w 
Prusach istnieje od lat 20. Asekurację ziemi uważa 
za rzecz stosowną, przyczem dzięknje powiatowi so- 
kalskiemu, że z takiemi wnioskami wystąpił. 

P. Cwiklicer prosi o wniesienie petycji do Sejmu 
z prośbą o jak najrychlejsze załatwienie krajowej a- 
sekuracji przymusowej. 

Zgrumadzenie uchwala wniosek p. Gogolewskiego 
w sprawie zaprowadzenia przymusowego krajowego 
zabezpieczenia budynków od ognia i w sprawie wnie- 
sienia petycji do Koła polskiego, aby przymusowa a- 
sekuracja była raz załatwioną. 

Sprawę zakładania domów spedycyjnych, przeka- 
zano zarządowi do rozpatrzenia. 

P. Dygulski reterował następnie w sprawie na- 
wozów sztucznych, stawiając w tym przedmiocie od- 
powiednie wnioski. Poseł Kramarczyk czyni uwagę, 
że należy sprawę nawozów traktować wyczerpnjąco. 
W sprawie tej zabierają głos pp. Smagała, ks. Woj- 
narowicz, K. Ostaszewski z Klimkówki, ks. Osoliń- 
ski, Tatara, Jarosz, dr Gabryszewski, Średniawski. 

Wnioski p. Dygulskiego żądają, aby zarząd głó- 
wny rozpisał konkurs na napisanie broszury o nawo- 
zach sztucznych. Najlepszą broszurę należy rozpo- 
wszechnić po kraju i rozsyłać lustratorom, którzyby 
zbadali glebę i stosownych udzielali pouczeń, jąkich 
używać nawozów sztucznych i gdzietby najlepsze inaj- 
taniej nabyć można. 

Obrady przedpołudniowe trwały 4 godziny. 


W uzupełnieniu sprawozdania z środowego posie- 
dzenia Kółek rolniczych, wypada zwrócić uwagę na 
ważność rezolucji p. Szańkowskiege, w myśl której 
zarząd główny Kółek ma wnieść prośbę do Wydziałn 
kraj. aby: 1) przy rewizji projeku statutu wzorowego 
dla spółek oszczędności i pożyczek Reiffeisena, przy- 
iął w § 1 tegoż statutu dodatek o popieraniu przez 
spółki działalneści handlowo:przemysłowej Kółek rol 
niczych; i aby 2) przy organizacji nowych spółek 
oszczędności i pożyczek, gdzie one tworzyć się będą 
z inicjatywy Kółek rolniczych, Wydział krajowy za- 
rządził porozumiewanie się z zarządem głównym Tow. 
Kółek rolniczych. 

Z naciskiem podnieść należy, że po referacie p. 
dra Kulczyckiego w sprawie propinacjji włościa. 
nie polscy i rusey popierali gorąco 
wśród oklasków myśl usunięcia z kar- 
czem tych, eo „trnją lud i wyzuwają go 
z ziemi*. Delegat Rąb z Rzeszowskiego 
zwrócił się wprost do właścicieli ziem- 
skich, aby nie wydzierżawiali karczem 
żydom. Mamy nadzieję, że ten apel dzielnego iro- 
zumnego chłopa polskiego nie minie bez donośnego 
echa. 

We środę bezpośrednio po posiedzeniu przedpo- 
łudniowem „Kółek rolniczych“, odbył się wspólny 
obiad, na którym wypowiedziano liczne przemówienia 
toastowe. Głos zabierali pp.: Mikołaj hr. Rey, ks. 
Zygmunt Migdał, Nawrocki, Cielecki: Zaremba, poseł 
Kramarczyk, Juszkiewicz, Jaszowski z Gródka, Woj- 
narowicz i wreszcie Smagała, który nawiązując prze- 
mówienie do sprawy oświaty ludowej, zebrał składkę 
27 złr. 55 et pa gimuazjum polskie w Cieszynie. 
Ostatni toast „kochajmy się“, wzniósł sekretarz Za- 
rządu głównego dr Kalczycki, 

Czwarte i ostatnie posiedzeńie rozpoczęło się o go- 
dzinie 5 po południu. Na wstępie ks. Mytkowicz 
przedstawia zgromadzeniu wniosek w sprawie utwo- 
rzenia związku mleczarskiego. Mowca w mleczarstwie 
widzi wielkie bogactwo krajn. Dotychczas istnieje w 
kraju 13 mleczarń włościańskich. Zdaniem ks. pre- 
legenta każda mleczarnia centryfugolna korzystnie się 
opłaca, Gdy w kraju co do tej sprawy jest oboję- 
tność, za granicami jest w tej mierze wszędzie go- 
rączkowość. Wydział krajowy cały ciężar zwalił na 
jednę osobę, t. j. na barki inspektora mleczarstwa, 
b. Biedronia, który zadanie swoje chlubnie spełnia. 
Założono kursy mleczarstwa w Tęgoborzu, ale każdy 
wyrabia masło, jak mu się podoba, choć wszyscy są 
nczniami p. Biedronia. 

Trzeba pewnego organu, pewnego związku dla 
kierowania mleczarstwem. Związki takie, którym mle- 
czarstwo zawdzięcza swój rozwój, istnieją za grani- 
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cą, dlaczegóżby u nas taki związek nie mógl istnieć. 
Trzynaście mleczarů włościańskich z pewnością do 
związku by przystąpiło, a nadto meżnaby przycią- 
gnąć 50 mleczarń prywatnych. Projekt takiego zwią- 
zku opracował jnż pan Masalski. Celem ulatwienia 
zbytu, możnaby utworzyć agencje, któreby zarazem 
unormowały i uregulowały ceny masła, oraz slużyły 
do zbytu jaj. W imieniu spółek mleczarskich przed- 
klada mowca następujący wnivsek : „Celem ułatwie- 
nia zbytu masła, zachęcenia do zakładania spólek 
mleczarskich i zapewnienia im: pomyślnego rozwoju, 
raczy Szanowna Rada i Szanowne Prezydjum uznać 
za konieczne założenie związku mleczarskiego. Aby 
takowy mógł przyjść do skutku, raczy Świetny Za- 
rzód główny Tow. Kółek rolniczych porozumieć się 
w tej sprawie z inspektorem krajowym młleczarstwa 
p. Biedroniem i przy jego pomocy i współuczestni- 
ctwie, w przeciągu dwóch lub trzech miesięcy zwełać 
konferencję mleczarską, zapraszając na nią wszystkie 
fachowe osobistości w kraju, włościańskie spólki mle- 
czarskie i właścicieli mleczarń prywatnych*. 

W sprawie tej zabrał głos inspektor krajowy mle- 
czarstwa p. Biedroń, który oświadcza, że nie widzi 
korzyści we wniosku ks. Mytkowicza i uważając spra- 
wę za zwichniętą, kompletnie się od niej usuwa, a 
natomiast wnosi, aby zwołać ankietę zł żoną z ludzi 
fachowych celem obmyślenia jednolitej akcji w spra- 
wie mleczarstwa. 

Ks. Mytkowiez zaznacza, że przeciw p. Biedro- 
niowi nie podnosił żadnych zarzutów, ale owszem po- 
łożył nacisk na jego zasługi, W zamian za to p. Biedroń 
zapowiada, że ministerstwo za jego staraniem nikomu 
maszyny nie wyda, jeżeli nie złoży 1000 złr., co 
by było niezmiernem utrudnieniem przemysłu krajo- 
wego. 

Dr Krzyżanowski przeciwny jest oglądaniu się 
tylko na subwencję, ale żąda, aby Towarzystwa stą- 
rały się same przyjść z gotowym kapitałem. P. Mar- 
szałkowiez z Nowosądeckiego zaznacza, że od czasu 
gdy sprawa mleczarstwa dostała się w ręce p. Bie- 
dronia, weszła ona na inne korzystne tory. Imieniem 
tych, którzy z mleczarniami mieli do czynienia, skła- 
da mowca za to p. Biedroniowi podziękowanie. Ks. 
Figiel z Tęgoborza wykazvje, że włościanie na 300 
numerów w jednej parafji, pobierają 10.000 zir. za 
śmietanę. Ks. referent zaznacza, że wniosek jego w 
części z wnioskiem p. Biedronia się zgadza. Zgroma- 
dzenie przyjmuje też wniosek p. Biedronia w sprawie 
zwołania ankiety. 

Dr Dulęba przedstawia zgromadzeniu wnioski Zarzą: 
du Kółek powiatu Samborskiego w sprawie zaprowadze- 
nia ksiąg handlowych. Dr Dulęba oświadcza, że Za- 
rząd główny postara się o odpowiednie do tego wzo- 
vy. Dalej dr Dulęba zdaje sprawę z projektu wyda- 
wnictwa organu Towarzystwa w języku raskim, oraz 
projektu utworzenia biura reklamacyjnego i informa- 
cyjnego dla przewozu towarów. Na tem wyczerpano 
porządek dzienny obrad. 

P. Znamirowski prosił następnie Zarząd 
główny, aby się starał, by trafiki dostały się Kół- 
kom rolniczym. Delegat p. Maczałek z Jarosławskie - 
go zaznacza, że handel solą w jego powiecie znaj- 
dvje się wyłącznie w rękach żydowskich. P. Mar- 
szałkowiez stawia wniosek, aby w „Przewodniku 
Kółek rolniczych“ drukowano zawsze jeden artykuł w 
języku ruskim. Jeden z delegatów zwraca w końcu 
uwage, że należałoby czuwać, aby żydzi naftę Bprze- 
dawali jak przepisy każą; tymczasem żydzi zakłada- 
ją sklepy po piwnicach i stajniach. Mleko żydowskie 
stoi w otwartych naczyniach, tam gdzie są żydow- 
skie sypialnie!! Na szereg drobnych wniosków i za- 
pytań, odpowiada im. Zarządu głównego dr Dulęba. 

W końcu przewodniczący wyraża dyrekcji Tow. 
Wzaj. Ubezp. podziękowanie za użyczenie sali. Nad- 
to dziękuje przewodniczący komitetowi przyjęcia a 
mianowicie pp. Edwardowi Wojnarowiezowi i drowi 
Stafiejowi. Również dziękuje zgromadzonym za liczne 
przybycie na ten zjazd, na którym tyle pięknych 
i pożytecznych rad nsłyszauo. Kółkom o to chodzić 
powinno, aby tę ziemię, na której stoimy, obronić. 
Cele te są dobre i od tych eelów przyszłość nasza 
zależy. W końcu życzył mowca rolnikom dobrych 
żniw i wszystkim powodzenia. Zgromadzeni na wnio- 
sek p. starosty Benerzka podnieśli okrzyk ra Cześć 
przewodniczącego p. (Cieleckiego. Wyrazy uznania 
przewodniczącemu złożyli w końcu pp. Marszałkowicz 
ze Stronia i włościanin Nawrocki, oraz Rusin Ja- 
szkiewicz. 


m Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Z wycieczki po Dalmacji. 
Kotar. 


28 kwietnia. 


XV. Podobno zawsze tu jest tak spokojnie, nigdy wiatr 
nie mąci tej wody. Burze wieją górą, gromy huczą 
po szezytach', nie dotykają? swą grozą tego urocze- 
go zakątka. Ach, jakże dobrze być musi znękanej 
Życiem i troską duszy ludzkiej, która uciekłszy od 
gwaru, tutaj się skryje ze swoim smutkiem i złączo- 
na z melancholijnym nastrojem przyrody, przestanie 
cierpieć i płakać, aby zacząć tęsknić tylko. 

Parowiec wjeżdża między dwie skalne ściany, w 
szyję tak wąską, że zaledwie dla drugiego statku by- 
łoby miejsce, aby się wyminąć mogły. Szyja ta zwie 
się „catene“, stąd, że niegdyś za czasów rzeczypo- 
spolitej weneckiej zamykano łańcuchami to przejście. 
Za tą szyją jest właściwa zatoka kotarska, jeszcze 
cichsza, jeszcze spokojniejsza niż jej odnogi. Roślin- 
ność na prostopadle ku zatoce spadających ścianach 
gór, coraz bujniejsza i żywsza. Dużo, nawet bardzo 
dużo zielepi, a wszędzie po stokach, aż daleko pod 
szczyty białe domki, małe osady otoczone drzewami 
białemi jak mleko. Tu kwiaty drzew, śliw, czereśni, 
jabłoni i grusz. W moim kraju jeszcze chłód zimy, 
jeszcze wiatr szczęka nocami w nagich gałęziach 
drzew. Tu wszystko już żyje, śmieje się do słońca, 
oddycha spokojem bez chmutrnych dni! 

Po prawej stronie „Perzaguo*. Domki stoją rzę- 
dem, jednym jedynym tylko rzędem nad zatoką, nie- 
które stare bardzo z widocznemi śladami pochodzenia 
z czasów rzeczypospolitej weneckiej. Przed każdym 
domem mała zatoka. Tu było miejsce wypoczynku we- 
neckich patrycjuszów. Po gwarze dumnej stolicy chro- 
nili się tu władcy morza, tu czekały w małych za- 
tokach ich barki, aby nieść zmęczonych życiem na 
cichą toń, gdzie mogli leżąc na wznak patrzeć w 
słodkiej bezmyślności, w jasny błękit nieba, albo no- 
cą śledzić mruganie złotych gwiazd, lub wsłuchiwać 
się w roskoszny szmer własnych myśli, owianych 
srebrnych księżycowych nocy poświatą. 

I oto przedemną Kotar, po włosku Cattaro, u stóp 
prostopadłej skalnej Ściany, otoczone olbrzymimi mu- 
rami dawnych fortyfikacyj. Nad miastem niby orle 
gniazdo, zwiesza się mała warownia, w której, jak 
we wszystkich zameczkach Dalmacji, s, dzis kcszary 
wojskowe. Piękna „riva* ocieniona szeregiem drzew 
o zieloności świeżej i jasnej, a na „rivie* ruch o- 
gromny; malownicze czapeczki Czarnogórców miesza- 
ją się z zawojami kupeów albańskich i tureckich i 
z barwnym strojem dalmatyńskich chłopów. Krzyki i 


„GŁOS NARODU* 


nawoływania w różnych językach europejskich, tn i 
owdzie tureckie jednozgłoskowe nrywane słowa. 

Nie brak naturalnie i niemieckiego szwargotu 
zwłaszcza, że z Raguzy przybyło tym samym statkiem 
jakieś towarzystwo niemieckich szansonistek na gościn- 
ne występy do Cottaro. Nawet zdawało mi się, że 
jedna z primadon przeciągała na sympatyczną nutę 
żydowsko-niemieckiego galicyjskiego żargonu. Przypu- 
szezam, że pochodziła z Rzeszowa. 

W porcie Kotaru spotyka się to, czego nie widać 
w żadnym z portów Dalmacji — dorożki. Stąd bo- 
wiem jedzie się do wielkiego księstwa — Czarnogóry, 
stąd do Cetynji wiedzie jedyny bity gościniec lądowy 
państwa czarnogórskiego, łączący „stolicę“ ze świa- 
tem. Zdziwiła mnie obfitość powozów i wózków; wi- 
docznie nie brak amatorów czy interesantów, którzy 
mają dość odwagi jechać do kraju księcia-poety, sprzy- 
mierzeńca i przyjaciela cara rosyjskiego, do poważnej, 
bo 1200 mieszkańców liczącej stolicy. 

Oddałem mój kuferek reprezentantowi jedynego 
hotelu w Kotarze, a sam zostałem na wybrzeżu. Ruch 
ten i gwar był dla mnie nowością, prawie wytchnie- 
niem po wieczorach w Raguzie spędzonych w zadu- 
mie i tysięcznych smętnych refleksjach na temat za- 
gadnień życia. Było mi nawet jakoś przyjemnie z wi- 
doku ludzi, którym mogłem przypatrywać się spokoj- 
nie, bez obawy, że któryś do mnie przystąpi i zacznie 
mnie nudzić pytaniami bez celu i treści, zaczynają- 
cemi się od rozpaczliwie pustego galicyjskiego zagad- 
nięcia: Co tam słychać ? 

W godzinę przebiegłem miasto wzdłuż i wszerz, 
widziałem kilka kościołów, podziwiałem niejedno, o 
czem w ciągu życia z pewnością zapomnę, stawałem 
i przypatrywałem się starym herbom weneckim nad 
drzwiami domów. A potem wspiąłem się samotną dro- 
gą aż ku zameczkowi na górze popod jego dumne mu- 
ry, spojone mchem zielonym, otoczone powiewnym 
bluszczem, szare jak smutek, milczące jak nasze nie- 
odgadnione przeznaczenie. Po za murami w kotłe gór 
kryje się mała osada chłopska. Chaty ułożone z ka- 
mienia, niskie jak nory zwierząt, ponure i smutne jak 
nędza co w nich mieszka. Obok drogi mała kapliczka, 
przed nią gromada dzieci. Obskoczyło mnie biedactwo 
żebrząc. Rozdałem im nieco drobnej monety; daleko 
jeszcze biegły za mną, wołając: Uno soldo, datemi 
uno soldo, ancora uno soldo! 

Scieżką kutą w skale, stromą jak alpejska dro- 
Żyna, spuściłem się nad wieczorem do Kotaru. W za- 
toce panował już mrok, choć słońce było jeszcze wy- 
soko. W kawiarni na „rivie* spotkałem morze „rei- 
senderów*. Jeden z nich, z którym zaznajomiłem się 
w Zadarze, witał się ze mną z kupiecką uprzejmo- 
ścią i zaproponował mi, czybym nie zechciał dla roz- 
łożenia kosztów, przyłączyć się jako trzeci do wyna- 
jęcia powozu do Cetynji. Zdecydowałem się odrazu. 


z dnia 6 Linca Nr. 150 


Za dwie godziny wyruszymy na noc w drogę do 
Czarnogóry. 
Dr Włodzimierz Lewicki. 


Z KRAJU. 


Oświęcim dnia 3 lipca. 
Konferencja okręgowa nauczycieli. 


W dnia 23 i 24 czerwca b. r. odbyła się kon- 
ferencja nauczycieli okręgu bialskiego, dla szkół są- 
dowego okręgu oświęcimskiego. Po uroczystem nabo- 
żeństwie odprawionem przez ks. prałata Andrzeja 
Knycza, zgromadzili się uczestnicy konferencji w bu- 
dynku szkoły ludowej w Oświęcimiu. Przemówienie 
zagajające zakończył przewodniczący p. Emil Pelikan, 
okręg. inspektor szkół, trzykrotnym okrzykiem „niech 
żyje“ na cześć Najjaśniejszego Pana. Na swego za- 
stępcę zaprosił p. przewodniczący ks. Jana Tyrkę, 
katechetę szkoły w Oświęcimiu, a na sekretarzy wy- 
brano p. Józefę Steinsdórferównę nauczycielkę z Brze- 
zinki i p. Piotra Boya z Oświęcimia. Następnie przy- 
stąpiono do wyboru delegata na konferencję krajową. 
Na 21 uprawnionych do głosowania otrzymał p. To- 
masz Kośmider, kierownik szkoły w Dworach, 21 
głosów ; poczem p. L. Lullówna z Oświęcimia odczy- 
tała sprawozdanie ze stanu i ruchu bibljoteki okrę- 
gowej. Na wniosek p. A. Bielewicza z Brzezinki, 
wybrano na rok następny przez aklamację ten sam 
skład komisji bibljotecznej. Członkami wydziału wy: 
konawczego większością głosów wybrani zostali pp.: 
A. Bielewicz « Brzezinki, Józef Hrnby z Polanki, 
oraz panie: L. Lallówna i S. Płachecka z Oświęci- 
ma. Ostatnim punktem porządkn dziennego przedpo- 
łudniowego posiedzenia był referat odczytany przez 
p. T. Kośmidra na temat: „Wycieczki szkolne i ich 
zużytkowanie w celach nauki“. Tutaj referent na 
podstawie uchwały wydziałn konferencyjnego przed- 
stawił grnntowną pracę p. Tobiczykówny do odczyta- 
nia. Sprawę wycieczek szkolnych uzupełnił p. prze- 
wodniczący swemi uwagami, a mianowicie wykazał 
różnicę w urządzaniu wycieczek szkolnych w mia- 
stach, oraz w gminach wiejskich. Całe drugie po 
południowe posiedzenie aż do późnego wiecz»ra zaję- 
ły trzy następujące referaty. P. A. Bielewicz z Brze- 
zinki złożył sprawozdanie z wypracowań: „W jaki 
sposób może nauczyciel przyczynić się do podniesie- 
nia poczucia potrzeby i wartości szkoły w gminach 
wiejskich“. P. St.  Rzeszódko referował na temat: 
„W jaki sposób można utrzymać najłatwiej karność 
w szkole ludowej i wzbudzić zamiłowanie do nauki*, 
znów p. L. Lullówna analogicznie z poprzednik re- 
feratem przedstawiła sprawozdanie z wypracowań na 
temat: „Przyzwyczajenie jako czynnik wychowaw- 
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104 (Ciąg dalszy) 


— Naprzód pan byłbyś został jego plenipo- 
tentem i zawikłałbyś go był w takie spekulacje, 
że straciłby co do centa zrabowany na nas ma- 
jątek. A co, jakie straszne sprzysiężenie, jakie 
wstrętne oszukaństwo! Wszystko mi jedno, każ- 
de sprzysiężenie, każde oszukaństwo wydaje mi 
się wobec bezczelnego prawa usprawiedliwionem. 
Zarzucałeś mi pan dawniej nieszczerość i skry- 
tość — czy teraz jestem otwarta ? 

Kapitan położył rękę na sercu i rzekł: 

— Wzbudza pani we mnie głęboki żal. O 
gdyby ten stary człowiek był został przy życiu, 
jakież to żniwo byłoby dla mnie! Ars longa, vi- 
ta brevis! Poświęćmy łzę tej utraconej sposobno- 
ści i przypatrzmy się, jakby się w teraźniejszo- 
ści pocieszyć można. Jedno widzę bardzo jasno: 
że eksperymentu tego nie możnaby przedsięwziąć 
z synem Michała Vanstona. Powiadam pani, to 
ćwik kuty na cztery nogi. 

Przy tej sposobności miał na pamięci odpo- 
wiedź otrzymaną w swoim czasie w Ttmesie. 

— 0 tem wiem dobrze — odparła Magdale- 
na — znam go lepiej niż pan. Inne poufne zwie- 
rzenie: oto byłam w jego domu, mówiłam znim 
i z panią Lecount, znam ją lepiej niż pan. 

Kapitan udawał zdziwionego, wyłudzał nie- 
winnemi pytaniami dalsze nowiny i rzekł w 
końcu : 

— Więc jaki z tego rezultat? Czy pani ma 
jakie zamiary i postanowienia, czy pani widzi 
jaką drogę przed sobą ? 

— Tak, mam drogę obraną. 

Kapitan przysunął się nieco bliżej, a zacie- 
kawienie widniało z każdego rysu jego włóczę- 
gowskiego oblicza. 


— Mów pami dalej — szepnął. 

Zdawała się go nie dosłyszeć i milcząc pa- 
trzyła niemo przed siebie w ciemności nocy. 

— Nie da się zaprzeczyć — rzekł kapitan 
— że z synem trudniejsza sprawa... 

— Tylko nie dla mnie — odparła. 

— Tak! jak widzę, pani wybrała z wielką 
rozwagą swoją drogę... 

— Nie myślałam o tem wcale, droga ta le- 
żała przedemną, poszłam nią, nie oglądając się 
za siebie... 

— Tam do diaska! — zawołał zdziwiony ka- 
pitan. — Zdaje mi się przecież, że Noel Van- 
stone majątek pani i pańskiej siostry ma w rę- 
ku, jak jego ojciec i zatrzymać go chce również, 
jak jego ojciec ? 

— Tak jest. 

— Nie otrzymawszy go zatem ani namową, 
ani prawem, — zdecydowałaś się pani majątek 
ten wywalczyć ? 

— Tak, ale walczyć chcę nie dla majątku, 
lecz dla moich praw. 

— Niech mię pani powiesi, jeśli słowo z te- 
go rozumiem. 

Spojrzała mu prosto w oczy i rzekła: 

— Więc panu powiem, chcę go poślubić. 

Kapitan skoczył na równe nogi i oniemiał z 
zdziwienia. 

— Przypomnij pan sobie, com mu już mówi- 
ła — rzekła Magdalena, patrząc znowu w dal 
nieokreśloną. — Życie nie budzi już dla mnie 
żadnego interesu i im bliżej końca, tem lepiej 
dla mnie. Gdybym była ta sama, co dawniej, to 
prędzejbym się rzuciła w nurty tej rzeki, niżbym 
uczyniła to, co obecnie chcę uczynić. Nie łudzę 
się już dalej tworami mej wyobraźni, krótka, 
choć pogardy godna droga leży przedemną — 
i wybieram ją, — chcę poślubić Noela Van- 
stona. 

— Poślubić go, gdy on nawet nie przeczn- 
wa, kto pani jesteś? Poślubić go, jako panna 
Bygrave ? 


— Jako pańska siostrzenica, — panna By- 
grave ? 

— A po ślubie ?... 

Głos kapitana zadrżał, gdy zdanie to poczy- 
nał, więc nie dokończył go wcale. Ale Magdale- 
na sama skończyła : 

— Po ślubie pomocy pańskiej więcej nie bę- 
dę potrzebować. 

Kapitan spojrzał jej bystro w oczy, a nie 
rzekłszy słowa, odwrócił się i zafrasowany wiel- 
ce, usiadł kilka kroków dalej na trawie. Zmrok 
wieczorny nie pozwalał dojrzeć, że p. Wragge, 
może po raz pierwszy od lat chłopięcych zmie- 
nił barwę oblicza. Był blady jak trup. 

— (zy pan mi nie masz nie do powiedze- 
nia? — zapytała. — A może pan chcesz moje 
warunki nsłyszeć ? Oto są: Ponoszę tu wszyst- 
kie koszty, a gdy się rozstawać będziemy w 
dzień ślubu, otrzymasz pan dwieście funtów. Czy 
pod tymi warunkami przyrzekasz mi pan swą 
pomoc ? 

— Cóż mam w zamian uczynić? — zapytał 
patrząc na nią z niedowierzaniem. 

— Strzedz mojej i pańskiej maski i udare- 
mnić jakiekolwiek usiłowania pani Lecount, zmie- 
rzające do wykrycia prawdy. Więcej nie żądam. 
Wszystko inne spada na moje ramiona. 

— I nic nie będę miał z tem do czynienia, 
co kiedykolwiek i gdziekolwiek stanie się po 
ślubie. 

— Bynajmniej. 

— Mogę, gdy zechcę, opuścić panią u drzwi 
kościoła ? 

— Tak, u drzwi kościoła, z swem odszkodo- 
waniem w kieszeni. 

— Które pani z swych prywatnych docho- 
dów zapłaci ? 

— Naturalnie, skądżeby zresztą ? 

Kapitan uchylił kapelusza i jakby mu ka- 
e z serca spadł, — otarł chustką spocone 
czoło. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


czy“. Wszystkie referaty były gruntownie i ze zro- 
zumieniem rzeczy przedstawione, a każdy z nich koń- 
czył się szeregiem wniosków, nad którymi wywiązała 
się ogólna i wszechstronna dyskusja, uzupełniona 
przy każdym poszczególnym referacie cennemi awa- 
gami i wskazówkami przez p. przewodniczącego, in- 
spektora szkolnego. 

Trzecie posiedzenie dnia 24 czerwca rozpoczęto 
lekcją praktyczną z uczniami IV klasy, na której p. 
Serwoński naucz. z Oświęcimia wskazał sposób przy- 
gotowania dzieci do szkolnego zadania rachunkowego; 
poczem p. T. Kośmider z dziećmi 6 roku nanki, przy- 
byłymi z gminy Dworów, przeprowadził lekcję z V 
Szkółki $. 148: „Ogród włościański zdala od mia- 
sta“. Wkońcu p. Tobiczykówna naucz. z Oświęcimia 
odbyła z dziewczątkami klasy 1 ćwiczenia szybkiego 
rachowania w zakresie 20 na licznych skombinowa- 
nych przykładach, niemniej liczenia oderwanemi licz- 
bami. Gimnastyka ta rachunkowa, niemniej pewność 
i szybkcść rachowania na tym stopniu nauki sprawi- 
ła na uczestnikach konferencji miłe i zdumiewające 
wrażenie. Następnie nad przeprowadzonemi dwiema 
lekcjami odbyła się ścisła krytyka i wszechstronna 
dyskusja, njęta przez p. przewodniczącego w konkre- 
tne kształty, z podaniem sposobu tak celem przygo- 
towania dzieci do zadania szkolnego rachunkowego, 
jakoteż sposobu do przeprowadzania ustępów z V 
szkólki z dziećmi nauki dopełniającej. 

Na czwartem popołudniowem posiedzenia przepro- 
wadzono dyskusję nad kwestjami mającemi być przed- 
miotem obrad konferencji krajowej. Z pomiędzy licz: 
nych kwestyj, które z całym zapałem i ożywieniem 
wszechstronnie omawiano, następujące zasługują na 
szczególniejsze uwydatnienie. Konferencja ogólnie zgo- 
dziła się na pewne ograniczenie materjału naukowe- 
go we wszystkich kategorjach szkół, a w szczególno 
ści nad wypnszczeniem ułamków zwyczajnych w kla- 
sie III, względnie na 3 stopnin nauki, Dalej wyra- 
ziła zdanie, aby większą liczbę godzin wyznaczono 
na naukę języka wykładowego i stylistykę w V kla- 
sie chłopców, oraz dla nauki historji. Omawiano 
sprawę ugtuntowania jak najregalarniejszej frekwen- 
cji, tndzież zastanawiano się nad środkami karności, 
jakie oprócz dotychczasowych w szkołach ludowych 
należałoby wprowadzić. Zgodzono się ogólnie, aby z 
ukończonym 13 rokiem życia uwalniano od dalszego 
obowiązku uczęszczania na naukę codzienną, a z u- 
kończonym 16 rokiem życia na naukę dopełniającą 
takie dzieci, które się opóźniły z rozpoczęciem nauki 
po za lata, wskazane w artykule 30 kraj. ust. z d. 
23 maja 1895. Wkcńcu p. A. Bielewicz w gorących 
słowach za wyrozumiałe a gruntowne i umiejętne 
kierowanie obradami p. przewodniczącemu imieniem 
uczestników podziękował — poczem p. przewodniczą- 
ty, podniósłszy z nznaniem gorliwą pracę członków 
wydziała konferencyjnego, oraz żywe zajęcie się 
wszystkich nezestników tegorocznemi obradami, kon- 
ferencję zakończył. A. B. 


= „mlm 
ZE SWIATA. 
Paryż 4 lipca, 
Wiktor Cherbuliez. — Dreyfus na „Sfaksie*. — Z wysta- 
wy 1900 roku. 

Wiktor Cherbuliez amarł w sobotę zrana we wsi 
swojej Combs-la Ville, niedaleko Fontainebiaau. Wada 
serca położyła go trupem w chwili, kiedy przecha: 
dzał się po ogrodzie i przypatrywał się hodowanym 
przez siebie różom.  Upadł cicho, nie wydawszy lek- 
kiego nawet okrzyka. Miał lat siedmdziesiąt. Urodził 
się w Genewie. Szwajcarji zawdzięcza Francja cały 
szereg głośnych literackich imion: Jan Jakób Rous- 
sean, Benjamin Constant, pani de Staël, "Topffer, Rod, 
wszystko to Szwajcarzy. Francuzi twierdzą, że wszy- 
scy ci pisarze w sposobie myślenia i w sposobie wy- 
rażania się mają w sobie coś endzoziemskiego. Ten 
sam zarzut spotykał także Cherbnlieza. Utrzy.aywano, 
że to protestanckie wychowanie nadaje także obce 
piętno. Szwajearowie są niejako pośrednikami pomię- 
dzy „enjaszem franenskim a genjuszem niemieckiem. 
Cherbaliez zapoznawał też Francję z obyczajami i 
duchem (iermanji jako powieściopisarz (W »u..ansie 
„Meta Holdenis*), oraz jako pisarz polityczny w stu- 
djach, pomieszczanych w Revue des deur mondes 
pod psendonimem Valberta. Dla większej części ro- 
maneów Cherbulieza służyła za tło Szwajcarja, ten 
kraj hotelów, cudzoziemskich podróżnych, ta wielka 
oberża świata, pełna kosmopolitycznych postaci. Oto 
tytuły głośniejszych „szwajcarskich“ dzieł Cherbalie- 
za: „Paule Merć*, „Prosper Randoin*, „Przygody 
Władysława Bolskiege*, „Samael Brohl* i inne. 
Cherbuliez pochodził z rodu francuskich hugenotów, 
którzy się schronili do Szwajcarji po rewokacji edyktu 
Nantejskiego. Powodzenie, jakiego powieści jego do- 
znały we Francji, skłoniły go do przeniesienia się do 
Paryża i zyskania obywatelstwa francuskiego. Wy- 
brano go w r. 1881 członkiem Akademji. Niedawno 
temu utracił Cherbuliez syna, lekarza. Cios ten zła- 
mał formalnie Cherbulieza i był zapewne pośrednią 
przyczyną zgonn. Zięć Cherbulieza, Gabrjel Lippmann, 
jest profesorem w Sorbonie. 


„GŁOS NARODU“ 


Korespondent Echo de Paris udał się w niedzielę 
na pokład okrętu „Sfax“, który przywiózł Dreytnsa 
do Paryża. Od porucznika okrętowego, pana Rocque, 
otrzymał następujące informacje: „W dniu 9 czerw- 
ca kapitan żandarmerji przyprowadził Dreyfnsa na 
pokład statku „Sfax“ w Kajennie. Drejfus bardzo 
źle wyglądał, ale to dlatego, że, przepływając z wy- 
spy Djabelskiej do Kejenny, nabawił się silnej cho- 
roby morskiej. Wstępując na pokład „Sfaxa*, Drey- 
fus zasalatował po wojskowemu oficerom, potem ze 
wstydem pochylił głowę. Porncznik Champanhac za- 
prowadził Dreyfusa do jego kabiny, zawiadomił go, 
że według rozkazów nadeszłych będzie traktowany na 
statku jako uwięziony oficer, Że zatem może przy- 
wdziać mandar kapitana, Dreyfns nie odpowiedział 
nic. Kabina Dreyfnsa miała cztery metry dłagości, 
dwa metry szerokości i dwa metry 60 cm. wysoko- 
ści. Okienko kabiny um;'!nie na przyjęcie Dreyfnsa 
należycie okratowano żelazem. Umeblowanie kabiny 
było proste i skromne, ale nie więzienne. Przed 
drzwiami cznwał marynarz z karabinem nabitym. 
Przez godzinę zrana i godzinę wieczorem mógł się 
Dreyfns przechadzać po pokładzie, strzeżony z pe: 
wnego oddalenia przez dwóch uzbrojonych maryna- 
rzy. Czas przepędzał Dreyfas na czytaniu, pisanin, 
rysowanin, rachunkach, paleniu cygar i papierosów i 
na leżeniu wśród marzeń. Jadł z wielkim apetytem; 
dawano mu te same potrawy, co i oficerom statkn. 
Obiad składał się z trzech dań, z desern i z kawy. 
Oprócz tego, spożywał Dreyfus w ciągu dnia często 
konserwy i czekoladę, w które się zaopatrzył, wyjeż- 
dżając z Kajenny. W doskonałym był hamorze i czę- 
sto śpiewał. Przez cały czas podróży żaden z ofice- 
rów nie zamienił z Dreyfausem ani słowa. Porucznik 
Champanhac porozumiewał się z nim z obowiązku 
słażbowego na piśmie. Gdy Dreyfns czegokolwiek po: 
trzebował, posyłał pornacznikowi bilet; oto tekst je- 
dnego z tych biletów: „Ponieważ wieczory są długie, 
kapitan Dreyfns byłby panu wdzięczny, gdybyś pan 
mu przysłał książki marynarskie i mapę Atlantykn. A. 
Dreyfus*., Dwa razy na tydzień fryzjer okrętowy 
strzygł Dreyfusa i goli? ma brodę. „Sfax“ płynął 
zwolna, bo otrzymał rozkaz, aby się nie spieszyć. 
Gdy „Sfax* przybył w czwartek wieczorem do zatoki 
Qniberon, morze zaczęło się burzyć. Był jednak roz: 
kaz, aby wysadzić Dreyfnsa na ląd dopiero z piątka 
na sobotę; to też mimo wzbnrzonego morza, „Sfax“ 
krążył w odległości 40 mil od lądn, dając tylko je- 
dnym wystrzałem znak o swojem przybycin. Wysiada- 
jąc na ląd, Dreyfns nie był przygnębiony ani moral- 
nie, ani fizycznie, Wyglądał świeżo, zdrowo i we- 
soło. Wszelkie pogłoski, jakoby Dreyfus wyglądał 
jak złamany starzec, są fałszywem zmyśleniem*. 

Na przyszłorocznej wystawie paryskiej, obok zdo- 
byczy XIX stulecia, można będzie podziwiać wykwit 
najwyższej cywilizacji epoki zamarłej — starorzym- 
skiej. Komitet wystawowy postanowił odtworzyć dwa 
miasta starożytne, Herkalanam i Pompeję, w tej for- 
mie, w jakiej przed 2000 lat zginęły w potokach 
lawy i w tumanach popioła. Grono uczonych, między 
innymi dyrektor robót wykopaliskowych w Pompei, 
dyrektor pomników historycznych we Włoszech itp., 
zajmować się będzie doprowadzeniem projekta do ska- 
tku. Postanowiono wznieść nietylko gmachy publiczne 
i świątynie, ściśle wedłag wzorów pompejańskich, ale 
wskrzesić też życie czasów zamierzchłych. W Herku- 
lanum zatem i Pompei nowoczesnej odbywać się będą 
obrzędy religijne, zabawy publiczne, gry gimnasty- 
czne, widowiska teatralne i walki gladjatorów. 
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Koleje państwowe. 


Odjazd z Krakowa. 

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 81 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 16 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
miuut 25 wiecz. (Express); gudz. 9 wiecz.; godz. 10 mi- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana: godz. 5 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana. 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra- 
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 muut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15.rana: godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4 godzininą w Dembicy). 

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana: godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. bo Krynicy i 
Żeglestowa : godz. 6 minut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 100 minut 50 
w nocy. 

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, lwonicza, Rymanowa, Chyrowa i Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Z Podgórza mia- 
sta do Mszany Dolnej: godzina 8 minut 18 zrana (prócz 
poprzednich). Do Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 5 
minut 15 zrana (tylko do 30 września); godz. 1 minut 8 

opoł. 

Š "Bo Wadowic przez Kaiwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Biełska przez Kalwarję: go- 
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 15 zrana: godz. 1 minut 8 zrana: godz. 7 
minut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suchę: go- 
dzina 9 minut 5 zrana. 


z dnia 6 Lipca 3 


KRONIKA. 


Kraków, 6 lipca. 


Kalendarz kościelny. W czwartek Izajasza, proroka i 
Dominiki; w piątek Estery, królowej i Klaudjusza, męczen- 
nika; w sobotę Elżbiety, królowej. 

W katedrze na Zamku w grobach królewskich w pią- 
tek Msza św. za duszę wiekopomnej pamięci Zygmunta 
Augusta. 

, Kalendarz rybacki. W lipcu łowić wolno wszelką rybę 
jeżeli trzyma przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka samicę. 

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno polować na: 
rogacze (samce :arn), oraz na ptactwo wodne i błotue 
w ogólneści. Dziki i lisy należy tępić. 

Kalendarz astronomiczny. Wschod słońca rozpoczął się 
w czwartek o godz. 3 minut 41, zachód przypada o godzinie 7 
minut 48, długość dnia godzin 16 minut 7. 

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada w piątek o 
godz. 9 minut 31 wiecz. 

Stan powietrza. Dnia 6-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 736,4, termometr + 14 2 C., wilgotność 887/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


Dr Juljan Morelowski, wiceprczydent sądn kra- 
jowego i kierownik sydu krajowego karnego w Kra- 
kowie wyjechał na całomiesięczny nrlop. W urzędo- 
waniu zastępuje go radca sądn krajowego i inspektor 
doma kary, p. Wilhelm Ursel. 

Z Akademji Umiejętności. W piątek dnia 7 
lipca 1899 r. o godz. 6 wieczorem odbędzie się po- 
siedzenie wydziała historyczno-filozoficznego. Porządek 
dzienny: 1) Dr Wiktor Czermak: O. Walerjan Magni 
i jego rola polityczna w Polsce. 2) Stanisław Kę- 
trzyński: Kaz:mierz Odnowiciel. 3) Karol Potkański: 
O rękopisach bibljoteki Akademji Umiejętności. 

Odezwa. Komitet IV zjazdn techników polskich 
w Krakowie ogłasza, że za poroznmieniem ze stałą 
delegacją uchwalono, aby IV zjazd techników pol- 
skich odbył się w czasie od 8 do 10 września b, r. 
w Krakowie. W cela przygotowania szczegółowego 
programu, nprasza komitet o nwiadomienie człon- 
ków Towarzystwa o tym terminie i zaproszenie do 
jak najrychlejszego zgłoszenia zamierzonych odczytów 
i referatów. Wedłag regulamina obrad, zjazd podzie- 
li się na następujące sekcje specjalne: I inżynierji, 
II architektury, III mechaniki i technologji mech., 
IV technologji chemicznej, V górnictwa i hatnietwa, 
VI spraw zawodowych i wykształcenia technicznego. 

Na posiedzenia sekcyjne ma być przeznaczony je- 
den cały dzień zjazdu; komitet wyraża pragnienie, 
aby jako pierwszy i ważny punkt programu tych po: 
siedzeń można nzyskać sprawozdania o ważniejszych 
robotach wykonanych w krajn lub po za krajem 
przez techników Polaków w ciągu ostatnich lat, na- 
stępnie o postępie, nowych wynalazkach i alepsze- 
niach w dotyczącym dziale techniki, wogóle rodzaj 
fachowej kroniki każdego z wyż wymienionych dzia- 
łów techniki. 

Zgłaszanie odczytów należy adresować, do sekre- 
tarza komisji programowej p. Stanisława Horosz- 
kiewicza, profesora szkoły przemysłowej w Kra- 
kowie. 


W sprawie radcy miejskiego Tillesa otrzyma. 
jemy następujące pismo: Szanowna Redakcjo! Nie na 
podstawie $. 19 ust. pras., ale w imię słnszności a- 
praszam o nmieszczenie następujących kilka wierszy : 
W poniedziałkowym Głosie Narodu z dnia 3 lipca 
b. r. umieszczono w kronice sprawozdanie z walnego 
zebrania Stowarzyszenia restauratorów, właścicieli ho- 
teli i szynkarzy. Pomijając inne punkty, nie mogę 
jednakże pominąć jednego ustępu tego sprawozdania, 
ustępu, mogącego mnie poniżyć w opinji współoby« 
wateli, a ustępem tym jest twierdzenie, jakobym pro- 
ponował na delegata do komisji konsensowej z gło- 
sem doradczym p. E. Tillesa, radcę m. i szynkarza. 
Motywnjąc bowiem mój wniosek i krytykając skład 
komisji konsensowej — zapytywałem, dlaczego żaden 
z pp. radców, wykonywujących proceder szynkarski, 
nie należy do komisji konsensowej jako najbardziej 
kompetentny, i przechodząc wszystkich kolejno, utkną- 
łem i na p. Tillesie i tn oświadczyłem: „P. Tilles, 
odkąd został radcą miejskim, nie raczył się ani razu 
pokazać na naszem zebrania“. Nie mogłem także 
proponować p. Tillesa z powodu, że wiem bardzo 
dobrze, jaki tenże posiada mir nawet u swoich współ- 
wyznawców-szynkarzy. W końcn npraszam Szanowną 
Redakcję, jeżeli jest na tyle łaskawą umieszczać spra- 
wozdania z naszych zebrań, by te sprawozdania były 
ogłaszane na podstawie dostarczanych odpisów z pro- 
tokołów nrzędowych. Z poważaniem: August Mie- 
dmiak. 

Dziecko zaginione. Przedwczoraj we wtorek przed 
południem zaginęła dziewczynka 12-letnia, córka Jana 
Garta. Wyszła na miasto i już nie powróciła. Ktoby 
wiedział coś o pobycie biednego dziecka, zechce do- 
nieść o tem albo policji, albo redakcji naszego pisma. 

Nagłą śmiercią na alicy św. Gertrady zmarł dziś 
w nocy Lndwik Lord, syn właściciela składu przy- 
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znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
Jana Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. =° 
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„GŁOS NARODU“ 


z dnia 6 lipca Nr. 150 


borów technicznych przy ulicy Florjańskiej, lat około 
30 liczący. Zwłoki znaleziono o godzinie 2 w nocy, 
leżące w znak około lampy gazowej. Śmierć nastą- 
piła prawdopodobnie z udarn sercowego.  Wezwane 
pogotowie ratunkowe żadnemi środkami przywołać 
życia nie mogło. Zwłoki odwieziono do zakładu me- 
dycyny sądowej. 

Na dworcu kolejowym zmarł wczoraj nagle żyd 
powracający z Szczawnicy. Zwłoki denata odwie- 
ziono do zakładu medycyny sądowej. 

Z Wisły wydobyli wczoraj rybacy podgórscy 
zwłoki terminatora rymarskiego, Franciszka Wilka, 
który przed dwoma dniami, kąpiąc się w Wiśle, u- 
tonął w okolicy klasztoru Zwierzynieckiego. Zwłoki 
wydobyto koło mostu kolejowego na Dajworze. 

Kuratela. Niedzielna Wiener Ztg zamieściła o- 
głoszenie sądu delegowanego miejskiego Śródmieścia 
w Wiedniu, o poddaniu pod kuratelę hr. Marji Pi- 
nińskiej, żony radcy ministerjalnego, z powodu mar- 
notrawstwa. Kuratorem zamianowany został minister 
dr Biliński Neue Montagsztg opowiada historję tej 
knrateli: Dzisiejsza hr. Pinińska, z domu hrabianka 
Drohojowska, zwracała jnż, mając lat 15, powszechną 
uwagę nadzwyczajną pięknością. W 18 roku życia 
na życzenie rodziców poślnbiła Stanisława Pinińskie- 
go. Małżonkowie zamieszkali w Wiednin, a przy nich 
także matka hr. Pinińskiej. Pożycie nie było jednak 
szczęśliwe. Żona wyrzncała mężowi, że ją zaniedbuje 
i zanadto wiele czasn spędza po za domem, a chcąc 
sobie to powetować, sama bywać zaczęła w rozmai- 
tych towarzystwach i wydawać krociowe sumy na 
tualety. Przychodziło z tego powodu między małżon- 
kami do scen przykrych, a niechęć wzrastała, gdy 
hrabina, zamiast nżywać własnych na swoje potrzeby 
funduszów, zdeponowanych u jednego z wiedeńskich 
adwokatów, zaczęła zaciągać dłagi lichwiarskie. Do- 
dać należy, że matka hrabiny stanęła po stronie zię- 
cia, gdy tenże zażądał wreszcie poddania swej Żony 
pod kuratelę. Hr. Marja Pinińska wyprowadziła się z 
mieszkania męża i wynajęła willę na Waehring. Ma 
przy sobie 13-letnią córeczkę. 

Handel bydłem. Ogólny związek hodowców i han- 
dlarzy bydła we Lwowie otworzył obecnie w Pradze 
i Ołomuńcu własne „Biuro komisowej sprzedaży by- 
dła rogatego*. W ten sposób hodowcy bydła będą mieli 
gwarancją należytej sprzedaży swego bydła w Pra- 
dze i Ołomuńcu, gdzie dotąd byli pozbawieni wszel- 
kiej opieki i kontroli i wskutek tego często byli 
wyzyskiwani. Kierownictwo tego biura powierzyła dy- 
rekcja ogólnego związku p. Dawidowi Steinowi 
(? zawsze oni?). Wszelkich informacyj udziela produ- 
centom natychmiast dyrekcja ogólnego związku ho: 
dowców i handlarzy bydła we Lwowie ulica Koper- 
nika l. 7. 

Jubileusz Sienkiewicza. Z Warszawy donoszą: 
Przed dwoma laty w gronie osób, miłujących naszą 
literaturę, powstała myśl uczezenia ćwierć-wiekowego 
jubileuszu pracy na polu pisarskiem Henryka Sienkie- 
wieza, ale autor „Krzyżaków“ prosił o zaniechanie 
przygotowań do obchodu jego jnbileuszu wobec tego, 
że z jego inicjatywy i pod jego faktycznem przewo- 
dnictwem zajęto się wówczas uezczeniem setnej ro- 
cznicy Adama Miekiewicza. Grono wielbicieli Sienkie- 
wicza ustąpiło wobec wyraźnego Życzenia jubilata, 
ale skoro komitet Miekiewiczowski, którego Sienkie- 
wicz był wiceprezesem i duszą, ukończył swoje czyn: 
ności, podniesicno myśl uczczenia jnbilara. I oto 
pod przewodnictwem ks. Stefana Lubomirskiego od- 
były się dwa zebrania wielbicieli największego powie- 
ściopisarza polskiego. Na ostatniem, w mieszkaniu 
ordynata hr. Krasińskiego uchwalono, aby poczynić 
odpowiednie u władzy starania i przedstawić jej listę 
członków komitetu, któryby się zajął całą tą sprawą. 

Pożar. Mał. jeszcze rozwinięte jest współczucie 
wśród ludu wiejskiego dla nieszczęścia bliźnich, na- 
wet swoich najbliższych. W przeszłym tygodniu za: 
palił się dom górnika Jana Rotka w Kątach pod 
Chrzanowem z niewiadomej przyczyny w nocy, gdy 
czworo małych dzieci z matką było pogrążonych jnż 
w śnie głębokim. Ojciec był na szychcie w pobliskiej 
kopalni. Domostwo już całe było w ogniu, kiedy 
spostrzeżono pożar i nikt z mieszkańców Kątów nie 
miał odwagi poświęcić się, aby ratować od niechy- 
bnej śmierci śpiące dzieci z matką z pośród szaleją- 
cego żywiołu. Wtedy z narażeniem własnego życia, 
obywatel chrzanowski pan F. Strycharski mieszkający 
w Kątach wpada do izby pełnej dymn i ognia, bn- 
dzi matkę, a dzieci wynosi na pole w bezpieczne 
miejsce. Zdołał też nratować skrzynkę z pieniędzmi 
i rzeczami oraz krowę ze stajni. Gdy dano znać 
górnikowi Rotkowi, że dom się jego pali, przybiegł 
z szybu ratować swe mienie, ale zapóźno, bo zastał 
tylko dopalające się resztki domu, szczęściem, że 
także nie swoich najdroższych. Burmistrz miasta 
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Chrzanowa pomimo późnej nocy i znacznej odległo: ; 
ści przybył z chrzanowską strażą ogniową, która 


ogień zlokalizowała. Przed trzema laty groźny po- 
żar zniszezył większą połowę Kątów, ale przy pomo- 
cy chrześcijańskich właścicieli miasta Chrzanowa, 
mieszkańcy odbudowali wnet swoje domostwa. 


Cesarz Wilhelm napisał znowu wielki poemat. 
Jestto tym razem kościelne orat)rjam, do którego 
nieszczęśliwy szaleniee na tronie skomponował libret- 
to. Oratorjum ma być w jesieni w Berlinie wykona- 
ne. Czy mnzyka do tego oratorjam jest także dzie- 
łem cesarza, o tem niewiadomo. 


Pogrzeb ś. p. Józefa Majera postępować będzie 
ulicami: Krnpniczą, Szewską, Rynkiem, Florjańską, 
Basztową i Lnbiez. Ulica Krupnicza zamknięta będzie 
dla pnbliczności; tam ustawią się delegaci instytucyj 
publicznych, korporacyj i zaproszeni goście. Pochód 
otwierać bęłzie pluton straży ogniowej. Pabliczność 
gromadzić się będzie przed wylotem nliey Krupniczej 
i przyłączy się do konduktu po wyjścin orszakn po- 
grzebowego z tej ulicy. Młodzież akademicka f>rmuje 
straż honorową, która będzie zaopatrzona w odznaki 
żałobne, utworzy szpaler wzdłaż orszaku pogrzebo- 
wego i utrzymywać będzie porządek. Naczelnicy stra- 
ży honorowej odznaczeni będą szarfami żałobnemi. 
Współdziałanie w ntrzymywaniu porządkn przyrzekł 
nprzejmie p. Eminowicz, naczelnik straży pożarnej. 

Byłoby rzeczą pożądaną, żeby młodzież szkół śre- 
dnich, która pozostała w Krakowie, zgromadziła się 
jak najliczniej (w mundurkach) i uszykowała się na 
czele pochodn bezpośrednio po plutonie straży pożar- 
nej i kapeli Harmonji, a przed Dachowieństwem. 

Zarząd Akademji Umiejętności ma zaszczyt upra: 
szać Instytucje, Korporacje i Redakcje, które życzą 
sobie wziąć udział w pogrzebie ś. p. Józefa Majera, 
żeby zgłosiły się jntro we czwartek 6 lipea b. r., 
między godziną 10—12 przed poładniem do biura 
Akademji dla odebrania kart upoważniających do 
przejścia przez szpaler. 

Prezydjum Tow. lekarskiego krakowskiego zapra- 
szą wszystkich lekarzy do zbiorowego udziału w od- 
daniu ostatniej posłngi $. p. Józefowi Majerowi. 

Do Akademji Umiejętności nadeszły następujące 
depesze: „Mam zaszczyt zawiadomić, że krajowa Ra- 
da zdrowia wysyła na pogrzeb prezesa Majera jako 
delegatów wiceprezesa Opolskiego i sekrekretarza La- 
chowicza.*  Czyżewicz 

„Czeząc pamięć swego najgodniejszego członka 
honorowego, doradcy i nanczyciela wszystkich niemal 
członków Towarzystwa, nieocenionych zasłnę prezesa 
Akademji, męża głębokiej nanki, wiernego ojczyźnie 
i społeczeństwu obywatela, przesyła towarzystwo le- 
karzy galicyjskich, wyrazy prawdziwego współczucia 
z powodu ciężkiej i bolesnej straty, prezes dr Józef 
„Merunowicz.* 

„Łączymy się z Akademją w żalu nad stratą za- 
służonego męża; zastąpi nas w pogrzebie profesor Wi- 
cherkiewicz; sam przybyć nie mogę, a inni członko: 
wie zarządu rozjechali się, biskup Likowski z Po- 
znania.* 

„Wyrazy szczerego żalu z powodu zgonu Józefa 
Majera zasyła Edward Bittner * 

„Proszę przyjąć wyrazy głębokiego żalu z powo- 
dn zgonu pierwszego prezydenta Akademji, Ziłtński.* 

„Serdeczne wyrazy współezncia z powodn zgonu 
prezesa Majera Franke.“ 

„Najżywszy udział przyrodników warszawskich w 
smatkn, który dotknął naukę polską; bliskim Majera 
wyrazy współubolewania Znałowicz.* 

„Galicyjskie towarzystwo weterynarskie i redakcja 
Przeglądu weterynarskiego wyrażają głęboki żal 
z powodu zgonu śp. Józefa Majera, a czeząc w zga- 
slym męża nauki, przesyłają zamiast wieńca 25 złr. 
na rzecz gimnazjam polskiego w Cieszynie. Prezes 
Ludwik Tymoftiewicz, redaktor Stanisław Króli- 
kowski.“ 

Krajowa Rada zdrowia, zebrana na posiedzeniu 
nadzwyczajnem w pełnym komplecie, przesyła wyrazy 
głębokiego żalu po stracie pierwszego najczeigodniej- 
szego prezesa Akademji, najstarszego wielce zasłużo- 
nego profesora, przewodnika i przyjaciela młodzieży, 
wzorowego syna ziemi ojczystej i najszlachetniejszego 
obywatela lekarza. Prezes dr Czyżewicz. 

Na pogrzebie śp. Majera imieniem Akademji bọ- 
dzie przemawiał prezes jej p: Stanisław Tarnowski, 
oraz imieniem Uniwersytetn prof. dr Hsnryk Jordan. 
Imieniem lwowskiego Uniwersyteru przybędzie cały 
senat akademieki. Na pogrzeb przybędą deputacje ze 
Lwowa, Poznania i Warszawy. 

Przy zwłokach śp. Józefa Majera, dziś od rana 
odprawiane były Msze św. żałobne. Pierwszą Mszę 
św. odprawił ks. kan. dr Stanisław Spis, dziekan 
wydziałn teologicznego. 

Dotąd złożono cztery wieńce: od „Tow. kraj. po- 
mocy uczniów Uniw. Jagiell.*. „Ojen Akademji Ku- 
rjer warszawski*, „Założycielowi Przeglądu lekar- 
skiego wdzięczna redakeja* i „Grabowsey kochanemn 
dziadkowi. * 

Z teatru. Wczoraj popisywali się znowa u:znio. 
wie p. Zawadzkiego. Znacznie zgromadzona pabliez- 
ność, hneznemi oklaskami obdarzyła sumiennego pro- 
fesora i znakomitego artystę, któremu się należy 
wdzięczność od wszystkich miłośników polskiej seeny 
za przygotowanie nowego pokolenia artystów. Z n- 


czennic, z któremi nas p. Zawadzki zapoznał na pierw- 
szym popisie, najlepsza i najbardziej się odznaczają- 
ca, panna Jnszczakiewicz, odrazu została zaangażo- 
wana na scenę krakowską przez p. Kotarbińkiezo. 
Jestto najlepszy dowód, że praca p, Zawadzkiego, jaż 
zaczyna przynosić rzeczywistą Korzyść scenie, 

Wezoraj w pięciu jednoaktówkach słachaliśmy 
gry pp. Hausera i Starka, oraz panien Balcarczyk, 
Delskiej i Miriam. Pierwszeństwo należy się pannie 
Balcarczyk, która mimo bardzo młodego wieka zapo- 
wiada miły liryczny talent. Pp. Hansera i Starka 
znamy z pierwszego popisu jako bardzo dobre mate- 
yjaly na dzielnych i użytecznych artystów. Na grze 
panny Miriam znać dnżo pracy nauczyciela. P. Zo. 
fia Delska zwłaszcza w roli matnrzysty z „Przed 
Śniadaniem* miała dużo powodzenia u publiczności i 
zebrała huezne oklaski. 

Adeptka ma w istocie ogromnie dużo werwy, 
której daje się nnosić i która ujmuje widzów; trzeba 
jednak bardzo pracować, aby gra p. Dalskiej prze: 
stała być tak, jak jest dzisiaj, amatorską. 

Mamy wrażenie, jak gdyby p. Dalska była naj- 
krócej uczennicą p. Zawadzkiego. Wady dykcji, we 
fraszce Chęcińskiego zwłaszcza widoczne, są jeszcze 
bardzo rażące, a tego nie zastąpi nawet najbardziej 
imponująca brawura. Jesteśmy pewni, że pracnjąe 
pod kierunkiem tak doświadczonego nauczyciela, ja- 
kim jest p. Zawadzki, p. Dslska będzie mogła także 
w przyszłości spróbować swoich sił na deskazh sce- 
nicznych. Wieczór wczorajszy przepędziła publiczność 
tak miło i przyjemnie, żs odzywają się jeszcze gło- 
sy, zachęcające p. Zawadzkiego do trzeciego po- 
pisu. 

[E W I) 

Ogłoszenie konkursu. Na mocy rozporządzenia Wyso- 
kiego Ministerstwa Oświaty z dnia 28 maja 1899 roku L 
13.058 ogłasza podpisana Dyrekcja konknrs na posadę 
rzeczywistego nauczyciela mechaniki budowniczsj, mech a- 
niki teorety cznej i eneyklopedji maszyn. Z posadą tą, ob- 
sadzić się mającą od 1 września 1899 r, łączy się płaca 
1400 złr. rocznie dodatek aktywalny 300 zir. rocznie, 
jakoteż prawo uzyskania z czasem kwinkwenjów, pierw- 
sze dwa po 200 złr., dalsze trzy po 300 złr. rocznie. 
Podania, wystosowane do Wysokiego ministerstwa wy- 
znań i oświecenia, przesłać należy na ręce Dyrekcji i zao- 
patrzyć w „curieculum vitas“, dalej w dowody zawo- 
dowego uzdolnienia, jak niemiej w dowód dokładnej zna 
jomości języka polskiego. Termin konkursu upływa z dniem 


24 lipca 1899 rokn. Z Dyrekcji państwowej szkoły prze- 
mysłowej. 


Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Ka- 
mionce i w Strzyżowie na kilkanaście posad nauczyciel- 
skich z terminem do 26 lipca. — Wydział krajowy na 
dwa stypendja po 1000 złr, z fnndacji krajowej ku uczcze- 
niu 25-letniej rocznicy wstąpienia na tron Cesarza Fran- 
ciszka Józefa I dla młodzieńców, urodzonych w Galicji. 
którzy po ukończeniu w kraju uniwersytetu, politechniki, 
lub szkoły sztuk pięknych, pragną uzupełnić wykształee- 
nie w zakładach naukowych za granicą. Termin do %-go 
sierpnia. 


4 
JÓZEF MAJER 


Doktor medycyny i chirurgji, 

b. Prezes Tow. naukowego krak. a następnie 
Akademji Umiejętności od jej założenia tj. 
od r. 1873 do 189l, 
Komandor Orderu Franciszka Józefa, 
Kawaler Orderu Zelaznej Korony III klasy, 


Rzeczywisty Tajny Radca Jego Cesarskiej 
i Król. Apostolskiej Mości, 


Dożywotni Członek Izby Panów, 
Lekarz sztabowy wojsk polskich r. 1831, 


Wysłużony Profesor i kilkakrotny. Rektor 
Uniw. Jagiellońskingo, 
Obywatel honorowy m. Krakowa, b. Poseł 
ną Sejm krajowy i b. Członek Rady miasta 
Krakowa, Doktor filozofji honoris causa 
Uniw. Jagiellońskiego i Lwowskiego. Członek 
honorowy Tow. Przyjaciół nauk w Poznaniu, 
oraz wielu innych Tow. naukowych, 


urodzony dnia 12 marca 1808 r., zasnął 
w Panu, opatrzony św. Sakramentami, 


d. 3 lipca 1899 roku. 
ZĘ 


Akademja Umiejętności zaprasza na obrzęd 

pogrzebowy, który sięodhędzie we czwartek 

dnia 6 lipca b. r, o godz. 5 popołudniu 

z domu pod mr. 7 przy ul. Krapniczej. 
D a m in 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLIGZKI 


w Krakowie, pl. Maryacki 1. 1., 


ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z $wemi Preg i. literami. 


Niezrównana dobroć bibuiki! 


Niezrównana czystość 


w wykonaniu! 


anwani naezydeli szkół śrdalel 


Minister wyznań i oświaty nadał opróżnione po 
sady nauczycielskie w państwowych szkołach średnich: 
prof. gimn. państw. w Drohobyczu drowi Witoldowi 
Barewiczowi posadę w V gimn. we Lwowie; prof. 
państw. w Baczaczu Franciszkowi Gatowskiemn po- 
sadọ w szkole realnej w Tarnowie; rzeczywistemn 
nauczycielowi w gimn. w Kołomyi drowi Wiktorowi 
Hahnowi posadę w gimn. we Lwowie; rzeczywiste- 
mn nanczycielowi gimn. w Tarnowie Mich. Hrycakowi 
posadę w gimn. w Stryju; profesorowi polskiego gi- 
mnazjnm w Tarnopoln Michałowi Konstantynowiczowi 
posadę w gimn. w Stanisławowie; prof. gimn. w 
Brzeżanach Piotrowi Niebieszezańskiemu posadę w 
gimn. w Bnczaczn; prof, gimn. w Jarosławiu Ar- 
turowi Passendorferowi posadę w szkole realne we 
Lwowie: rzeczywistemu nauczycielowi w polskiem gi- 
mnazjam w Tarnopolu Wiktorowi Pogorzelskiemu po- 
sadę w szkole realnej w Krakowie; rzeczywistemu 
nauczycielowi w szkole realnej w Tarnopolu Józefo- 
wi Porębie posadę w gimn. w Bochni; prof. gimn. 
w Drohobyczn Józefowi Przybylskiemn posadę w II 
gimn. w Krakowie; rzeczyw. nancz. polsk. gimn. w 
Tarnopoln Piotrowi Rzepnijskiemn posadę w gimn. 
Fr. Józ. w Tarnopolu; nanczycielowi polskiego pry- 
watnego gimnazjnm w Cieszynie Janowi Śnieżkowi 
posadę w gimn. w Tarnowie; rzecz. naucz. szkoły 
realnej w Krakowie Zbigniewowi Szczęsnowiczowi po- 
sadę w szkole realnej we Lwowie. 

Minister wyznań i oświaty mianował dalej rze- 
czywistymi nauczycielami w państw. szko- 
łach średnich — suplentów : Józefa Blautha z V. 
gimn. we Lwowie dla gimn. w Bnczaczn; Marjana 
Burzyńskiego z państw. gimn. w Tarnowie dla polsk. 
gimn. w Przemyślu; Jana Bystrzyckiego z gimn. św. 
„Anny w Krakowie dla gimn. w Jaśle; Leona Ciliń- 
skiego z V. gimn. we Lwowie dla gimn. w Ntanisła- 
wowie; Zen. Eckhardta z gimn. w Samborze dla tegoż 
zakładn; Józefa Flacha z gimn. św. Anny w Kra- 
kowie dla gimn. w Drohobyczu; Michała Groneta z 
gimn. w Drohobyczu dla szkoły realnej w Jarosła- 
wiu; Jana Króżela z gimn. w Jaśle dla polskiego 
gimn, w Tarnopolu; dra Zdzisława Krygowskiego ze 
szkoły realnej w Krakowie dla gimn. polsk. w Prze- 
myślu; Wincentego Kubika z gimn. polsk. w Tar- 
nopoln dla tegoż zakładu; Włodz. Kucharskiego z 
polsk. gimnazjum w Tarnopolu dla gimn. w Brzeża: 
nach; Frauciszka Kusia z lII. gimn. w Krakowie dla 
gimn. w Kołomyi; Ssfrona Matwijasa z polsk. gimn. 
w Przamyślu do gimn Frane. Józefa w Tarnopoln; 
Józefa Miczyńskiego z gimnazjum w Bochni dła 
tesoż zakładu: dra Kazimierza Nitscha z gimnazjum 
świętej Anny w Krakowie dla gimnazjnm w Jaro- 
sławin: dra Eugənjnsza Romera ze szkoły realnej we 
Lwowie do szkoły realnej w Tarnopolu; Rudolfa 
Schechtla z V gimn. we Lwowie dla polsk. gimn. 
w Tarnopola: Walerjana Siczyńskiego z gimn. w Wa- 
dowicach dla gimn. w Drohobyczu; Karola Stacha 
z gimn. św. Anny w Krakowie dla gimn. w Stani- 
sławowie; Antoniego sucheniego z gimn. w Podgórzu 
dla szkoły realnej w Jarosławiu; Józefa Szczudło ze 
szkoły realnej w Frakewie dla szkoły realnej w Tar- 
nowie: Władysł. Terleckiego z gimn. Franc. Józ. we 
Lwowie dla gimn. w Buczaczu; Włodzimierza Trusza 
z gimn. w Stanisławowie dla tegoż zakładu; Michała 
Waszkiewicza z rnskich paralelek gimn. w Kołomyi 
dla gimn. Fr. Tóz. w Tarnopolu. 


Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


zew się wsławił Kolumb ? 
Jajkiem .. 

— Jakto jajkiem? Cóż on z tem jajkien zrobił? 
Zniósł je. proszę pana profesora .. 


— Onutry Wydymalski!.. Schwytano was na kradzie- 
Ży.. Co macie na swe usprawiedliwienie ? 

— E, proszę pana sędziego, byliby mnie nie schwytali, 
ule miałem rak ciasne kamaszki. że nie mogłem dobrze 
wyrywać... 


Repertuar teatru miejskiego. 


W czwartek. dnia 6 lipca: „Pan Damazy*, komedja 
konkursowa w 4 aktach J. Blizińskiego (wyst:p p. Te- 
kli Trapszównej. , 

W pistek, dnia 7 lipca: „Śluby panieńskie“, komedja 
w 5 aktach wierszem Al. hr. Fredry, występ pp. Tekli 
'Trapszo, oraz Józefa Sliwickiego, artystów teatru rozmai- 
tości. 

W sobotę, dnia 8 lipca: „Nowa Dejanira* (Niepopra- 
wni), dramat w 5 aktach Juljusza Słowackiego (p> raz 
pierwszy). występ p, Natalji Siennickiej, oraz pp. Tekli 
Trapszo i Józeta Sliwickieg», artystów teatru rozmai- 
tości. 

W niedzielę. dnia 9 lipca: „Nowa Dejanira“, jak wyżej. 


„GŁOS NARODU* 


Stodójstwo Henryka zydłowskegy, 


(Doniesienie telefoniczne i listowne „Głosu Narodu*), 

Dr Henryk Szydłowski, adwokat 
krajowy, b. syndyk funduszu propi- 
nacyjnego i b. dyrektor teatru lwow- 
skiego, zażył w nocy z wtorku na śro- 
dę truciznę. 

Stróż domu otworzywszy o godzinie !/47 zrana 
we środę drzwi mieszkania przy placu Dąbrow- 
skiego na I piętrze, w domu zajmowanym przez 
braci Szydłowskich, dostrzegł leżącego na kana- 
pie w ubraniu dra Henryka Szydłowskiego. Szy- 
dłowski był nieprzytomny; z gardła wydobywa- 
ło się chrapliwe rzężenie. Przerażony stróż, do- 
myślając się katastrofy, pobiegł na stację ratun- 
kową. 

Przedtem jednak nim stacja wysłała pogoto- 
wie, przybył na miejsce wypadku fizyk miejski, 
dr Pawlikowski, który stwierdził że Szydłowski 
otruł się arszenikiem. Zastosowano natychmiast 
środki ratunkowe, jak przepłukanie żołądka, an- 
tidota, sztucznego oddychania. Mimo tego stan 
samobójcy jest rozpaczliwy i nie przedstawia 
najmniejszej nadzieji utrzymania go przy życiu. 
Obok konającego znajdował się syfon wody so- 
dowej i rozsypane kryształki arszeniku. 

We wtorek wieczorem dr H. Szydłowski wy- 
szedł z domu i poszedł na przedmieście Kastelówkę, 
gdzie przed niedawnym czasem wyprowadził się 
brat jego Tadeusz, który przed dwoma tygodnia» 
mi wyjechał do Paryża, którego jednak widzia- 
no we wtorek wieczorem we Lwowie. Henryk 
widział się zatem zapewne z bratem. Wróciwszy 
z Kastelówki, Henryk zamiast udać się do swe- 
go mieszkania na drngiem piętrze trzy placu 
Dąbrowskiego, wszedł na pierwsze piętro, gdzie 
mieszkał przedtem jego brat i tu się otruł. 

O powodach samobójstwa kursują po Lwowie 
rozmaite wieści. Kilka tygodni temu Lwów ży- 
wo zajmował się skandalami, związanymi z na- 
zwiskiem braci Szydłowskich. (Nasz korespon- 
dent lwowski omawiał tę sprawę kilkakrotnie. 
Przyp. Red.). Skandale te były w łączności z o- 
gólnem przesileniem etycznem, przez jakie prze- 
chodzą obecnie sfery kierujące życiem pnblicznem 
we Lwowie. Z powodu nadużyć i nieprawidło- 
ści, jakich się mieli dopuścić pp. Szydłowacy, 
Izba adwokacka wytoczyła obu braciom sledz- 
two dyscyplinarne. Śledztwo to przybrało takie 
rozmiary, że akta jego miały być odstąpione są- 
dowi karnemu. Zapewne przewidując aresztowa- 
nie, dr Henryk Szydłowski postanowił pozbawić 
się życia. 

samobójca pozostawił liczne listy: do sądu 
karnego, do dyrektora Banku krajowego p. Zgór- 
skiego, do adwokata Lówensteina, oraz do braci 
Józefa i Tadeusza. Dra Tadeusza Szy- 
dłowskiego nie ma jednak we Lwo- 
wie. Mimo, iż we wtorek wieczorem widziano 
go, rzekomo po powrocie z Paryża, w ciągu 
nocy albo dziś nad ranem wyjechał 
ze Lwowa w niewiadomym kierunku. 

W chwili, kiedy telefonuję (godz. 4 po po- 
łudniu) Henryk Szydłowski daje jeszcze słabe 
znaki życia. Przywołany kapłan udzielił konają- 
cemu Ostatniego Pomazania. Zgonu dra Henryka 
Szydłowskiego, oczekiwać należy lada chwila. 

(W dniu 24 kwietnia donosił nasz korespondent: 
„Pp. Tadeusz i Henryk Szydłowscy popadli w kon- 
flikt pieniężny z ordynatem Czarkowskim, od którego 
w wielu, czy w pewnych większych sprawach mieli 
plenipotencję. Konflikt dotyczy spraw weksłowych i 
innych, obejmujących bardzo poważną sumę. Ordynat 
Czarkowski wobec tego wystąpił jako struna poszko- 
dowana, a żona p.T. Szydłowskiego, będąc tabularną 
właścicielką pewnych realności we Lwowie, oddała je na 
częściowe pokrycie szkody wyrządzonej Czarkowskiemu 
Wskniek tego, dom pani Szydłowskiej, znajdujący 
się obecnie we Lwowie na placu Dąbrowskiego (Cho- 
rążczyzna) został zajęty przez p. Czarkowskiego i 
zaraz też nabyła go hr. Klemensowa Dzieduszycka. 
W łazienkach „Djana* stanowiących własność rodzi- 
ny Szydłowskich, zaprowadzono sekwestr. Pp. Szy- 
dłowscy przenieśli kancelarję adwokacką przed paru 
dniami do domu naftowego do domu na ul. Chorąż- 
czyzny, a sami wyprowadzili się do swojej willi w je- 
dnej z dalszych dzielnie miasta, która również jest 
sądownie zasekwestrowana*. W jakiś czas potem or- 
dynat Czarkowski zgłosił oświadczenie, że nie ma 
pretensji do pp. Szydłowskich. Później nazwisko dra 
Henryka Szydłowskiego wymienione było z okazji 
pogłosek o rzekomych nadnżyciach w fnnduszn pro- 
pinacyjnym. Pogłoskom tym, jak wiadomo, urzędo- 
wnie zaprzeczono. Przyp. Red.). 

Nasz korespondent lwowski (Zet) pisze: Doraźne 
szczegóły samobójstwa dra Henryka Szydłowskiego, 
natychmiast zakomunikowałem telefonicznie. Spieszę 


` dla samobójcy ujawniło się pewne współezncie, 


z dnia 6 Iirca R 


w kilka godzin potem z dopełniającemi wiadomo- 
ściami. 

Samobójca mieszkał na placu Dąbrowskiego, przed- 
tem zwanym „placem Chorążczyzny*, mieszkał cza- 
sowo w willi, która jeszcze niespełna przed dwoma 
miesiącami należała do braci Szydłowskich. Z powo- 
du wiadomych zajść z ordynatem Czarkowskim-Gole: 
jewskim, willa ta sprzedaną została na rzecz p. Go- 
lejewskiego, pozwolono jednak Henrykowi Szydłow- 
skiemu czasowo zajmować w niej parę pokoi, kance- 
larja adwokacka zaś Szydłowskich przeniesioną zo: 
stała do domu naftowego na tymże placu, a brat 
Tadeusz Szydłowski, przeniósł się do małej willi na 
„Kastelówce*, także obciążonej długami. 

Jak już doniosłem, Henryk Szydłowski czuwał 
całą noc i pisał ciągle listy do osób, których nazwi- 
ska wymieniłem w depeszy telefonicznej. Nie można 
było skenstatować, o której godzinie Szydłowski za- 
żył traciznę — musiało to wszakże nastąpić w pó- 
żnych godzinach rannych dnia wczorajszego, gdyż jakkol- 
wiek słnżący znalazł samobójcę bezprzytomnego, je- 
dnak przywołany natychmiast lekarz Pawlikowski, 
który o parę domów na tym placu mieszka, stwier- 
dził, że Szydłowski jeszcze żyje i natychmiast przy 
pomocy innych lekarzy zaordynowano Wwypompowanie 
zawartości żołądka. 

Szydłowski otrnł się arszenikiem. Zaraz też po 
udzieleniu pierwszej lekarskiej pomocy wezwano księ- 
dza, który natychmiast przybył z wijatykiem, po 
chwili jednak odszedł, nie udziełając św. Sakramen- 
in Komunji, gdyż samobójca był w takim stanie, iż 
tego uczynić nie można było -- udzielił jednak Ole- 
jów świętych. Ponieważ samobójca żył jeszcze, listy 
zatem i pismo do lwoskiego sądn karnego, jakie po- 
zostawił, przechowano na razie i adresatom nie od 
dano; gdy umrze, wszystko oddane bęłzie według a- 
dresów. 

Utrzymnją, że Henryk Szydłowski obawiał się 
śledczego aresztu i dlatego postanowił sobie życie 0- 
debrać. Jakiej są treści listy, do tej chwili nie wia- 
domo, tylko w podaniu do sądu karnego zdołano 
skonstatować, że samobójca, co do wszystkich w tym 
czasie głośnych i wiadomych spraw, bierze zupełną 
odpowiedzialność na siebie samego. Do chwili gdy 
to piszę, samobójca jeszcze żyje, ale lekarze ntrzy- 
mują, że lada godzina Śmierć nastąpi, o czem na- 
tychmiast doniosę telegraficznie lub telefonicznie. 

Mimo podraźnionej opinii, która się wyraźnie w 
ostatnich czach wyrażała na niekorzyść Szydłowskich, 
nie- 
rozgrzeszające go wprawdzie za jego czyny, ałe przy- 
pisujące je lekkomyślności, chęci używania i niepo- 
miernemu zbytkowi — katastrotę też spowodowały 
nie same tylko czyny samobójcy. 

Brat samobójcy p. Tadensz Szydłowski przed pa- 
rn tygodniami opuścił Lwów i udał się do Paryża. 
Wezoraj p. T. Szydłowski wrócił z Paryża z żoną, 
gdzie podobno udawał się celem uzyskania patentu 
na dwa jakieś wynalazki. 

Henryk Szydłowski jest kawalerem, liczy czter- 
dzieści kilka lat, a siostra jego jest za panem Wę- 
drychowskim, jak wiadomo, znajdnjącym się w aresz- 
cie śledczym w sprawie Kasy oszczędności, której 
był buchhalterem. 

Dr Henryk Szydłowski — pisze Gazeta naro- 
dowa — otruł się ubiegłej nocy we Lwowie. W kró: 
tkiem tem doniesieniu kryje się jedna z większych 
tragedyj i katastrof finansowych w Galicji. Henryk 
Szydłowski był jedną z najsympatyczniejszych posta- 
ci w mieście. Nie było niemal nikogo, ktoby go nie 
zn»ł i ktoby go nie lnbiał, a ci, którzy mieli z nim 
bliższą styczność, wprost go wysoko cenili. Nikt ni- 
gdy nie podejrzywał go, aby mógł popaść w jaką ka- 
tastrofę lub kolizję. Kancelarja jego adwokacka cie- 
szyła się wziętością od samego początku. Za czasów, 
gdy p. Władysław Barącz był dyrektorem teatra, 
dr Henryk Szydłowski objął syndykat teatralny. Od 
owej pory obudził siy w nim zapał do sztuki drama. 
tycznej i sceny, i począł sporo czasu poświęcać spra: 
wom teatralnym. Bankructw. Barącza nie zniechęci- 
ło go, ale i owszem dało mn sposobność do cichego 
objęcia kierownictwa teatru. Gdy nadto w rokn 1888 
otrzymał syndykat fundnszu propinacyjnego — kan- 
celarję adwokacką zdał jrzeważnie na brata i wspól- 
nika p. Tadeusza Szydłowskiego — a sam pełnił 
tylko funkcje w dyrekcji fanduszu propinacyjnego i 
z prawdziwem zamiłowaniem oddawał się kierowni- 
ctwu teatru, który też za jego czasów był wzorowy. 
Opowiadają, jakoby ua teatrze lwowskim stracił oko- 
ło sta tysięcy złr., a njrzawszy się w tak niesłycha- 
nie złym stanie finansowym, miał próbować szczęścia 
na giełdzie. Nadzieja rychłego przyjścia do pieniędzy 
tą drogą, nie tylko go zawiodłe, ale jeszcze bardziej 
miała w katastrofę finansową pogrążyć. 

H. Szydłowski w przeddzień samobójstwa wieczo- 
rem, był do późna, bo do 12 w nocy na herbacie 
u szwagra Stroynowskiego (junior). Cały czas był 
milczący i robił wrażenie człowieka zgryzionego aż 
do ostateczności. 

Po mieście krążą pogłoski, iż miał potem z bra- 


APTEKA E. HELLERA 


Skład materpałów apiecznych, — Kraków. Grodzka 23. 
_ połeca $ wysyła odwrotną poostą nie liongo opakowania . 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachuj (od 28 cnt.) 

Wina lecznicze na bardzo starej malalze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cat.) 

Pastylki dentelinowe jako: woda do ust Dentelin, proszek do zębów. 2157 
Wszystkie specjalności kraj, i zagr. Essoncja łopianowa na porost włosów 


tem Tedenszen, który miał nagle zjawić się z Pa- 
ryża, dosąd wyjechał przed dwoma tygodniami, gwał- 
towną scenę i to było ostatnim powodem rozpaczli- 
wego kroku. Faktem natomiast jest, iż w ten sam 
wieczór dr H. Sz. z miną człowieka, który już nie 
nie ma do stracenia, oświadczył p. Stroynowskiemu 
(junior), iż stanowczo ma zamiar lada dzień skończyć 
samobójstwem. Z tem samem zdaniem dał się słyszeć 
przed tygodniem. 

Na biurku znaleziono kilka zakopertowanych li- 
stów adresowanych: „Do Matki“, „Do siostry, pani 
Burligowej*, do „Józia“ (brata), do „brata Tadeu- 
sza“, do Dra Alfreda Zgórskiego*, do „ordynata 
Czarkowskiego-Golejewskiego w Tarnopolu“, do „Dra 
Natana Lówensteina*, do „adw. dra Pająka* i do 
„Sądu kraj. karnego we Lwowie*. 

W Gazecie Lwowskiej zn:jdnjeny następujące 
szczegóły: „Wróciwszy onegdaj od bra..wej swej, ba- 
wiącej w Głlinianach, do Lwowa, okazywał rozstrój 
nerwowy, który wczoraj wieczorem do wysokiego do: 
szedł stopnia. Przyjaciele i znajomi starali się go u- 
spokoić, mianowicie zaś dr Loewenstein, który go we 
wtorek nad wieczorem odwiedz ł i dłaższy czas u dra 
Szydłowskiego zabawił, starając się wpłynąć uspoka- 
jająco na widocznie rozdraźnionego. Późnym wieczo- 
rem, gdy wzburzenie dra Szydłowskiego uśmierzyło 
się nieco i rozmowę prowadzono o rzeczach oboję- 
tnych, dr Loewenstein ulegając zapewnieniom, że dr 
Szydłowski czuje się już zupełnie spokojnym, opuścił 
mieszkanie dra Ssydłowskiego, który, jak mówił, 
miał jeszcze rozmaite bieżące sprawy do załatwienia“. 

Lwów 6 lipca. Dr Henryk Szydłowski, mimo 
zabiegów lekarzy, nie obudził się ze stanu sen- 
ności, w jakim się ciągle znajduje. U łoża cho- 
rego czuwa matka i brat jego Józef, sędzia z 
Bolechowa. Stan jego nie jest ani lepszy, ani 
gorszy, niż wczoraj. Od czasu do czasu wydoby- 
wa się z piersi chorego ciche rzężenie. Lekarze 
twierdzą, że stan ten może potrwać jeszcze kil- 
ka godzin, ale o ratunku nie ma mowy. Doktor 
Szydłowski jest ciągle nieprzytomny. Wedle zda- | 
nia lekarzy, chory może obudzić się jeszcze ze 
swej senneści, watpią jednak, czy władze móz- | 
gowe, silnie morfiną zaatakowane, będą choćby 
przez chwilę normalnie funkcjonować. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Sanok 5 lipca. Pau Karol Lewakowski od- 
mówił przyjęcia mandatu z Sanoka wobec złego 
wyniku prawyborów dla partji ludowców. Stron- 
nictwo ludowe odstąpiło zatem od kandydatury 
Lewakowskiego i postawiło kandydaturę Ale- 
ksandra Piecha, rękodzielnika sanockiego. 

Wiedeń 5 lipca. Dyrektorem Banku austro- | 
węgierskiego w miejsce Kautza ma zostać JE. í 
dr Leon Biliński. | 

Petersburg 5 lipca. Reskrypt cara do jene 
ral- gubernatora finlandzkiego brzmi: Podczas 
zamknięcia przez pana 18 maja sesji sejmu nad- 
zwyczajnego przedstawiciele stanów podali do 
Mojej wiadomości o zatrwożonem ich usposobie- 
niu z powodu mającej nastąpić reformy powin- 
ności wojskowej w Wielkiem Księstwie Finlandz- , 
kiem i opublikowaniu manifestu z 3 lutego r. b. | 
Z żalem Moim uważam z mów marszałka i tal- 
manów, że stany ziemskie nie przeniknęły się 
myślą pożytku ogólno-państwowego, które powo- : 
duje konieczność tych środków i pozwolili sobie 
na niewłaściwą ich ocenę. 

Polecam panu podać do publicznej wiadomo- , 
ści, że ocena ta jest niesłuszna i nie odpowiada 
utrwalonemu od początku tego stulecia położe- , 
nu rzeczy, z mocy którego Finlandja jest skła- 
dową częścią państwa rosyjskiego i z niem nie- 
podzielna. Zyczę sobie również, aby naród fiń- 
ski wiedział, że biorąc przy wstąpieniu na tron 
święty obowiązek troszczenia się o dobro wszy- 
st teu narodowości, podwładnych państwu rosyj- 
skiemu, uznałem za dobre zachować w Finlandji 
odrębny ustrój wewnętrznego prawodawstwa, da- , 
rowany jej przez moich monarszych przodków. 
Jednocześnie objąłem jako sukcesję przeszłości 
troskę o „określenie mocą prawa obowiązującego, 

"stosunku Wielkiego Księstwa do państwa rosyj- | 
skiego. 

W tym celu zatwierdzone zostały przezemnie | 
zasadnicze postanowienia ż 3 lutego r. b., usta- 
nawiające przepisy o wydaniu ogólno-państwo- 
wych praw, dotyczących Finlandji. W porządku ; 
wskazanym tym aktem prawodawczym, nie na- | 
ruszalnym i nadał, otrzymają dalszy kierunek 
prące nadzwyczajnego sejmu, które. będą wzięte 
pod uwagę przy ostatecznem skreśleniu ustawy 
wojskowej. 

Oczekując od pana stanowczego postępowania 
dla utwierdzenia w umysłach mieszkańców kraju 
istotnego znaczenia środków, przedsiębranych ce- 


©. BERNACKI 


kerawiec 
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 
vis A vis Hotelu Saskiego 


lem wzmocnienia związku Cesarstwa i Wielkiego 
Księstwa, spodziewam się, że wiernopoddańcze 
uczucia narodu fińskiego, o których nie wątpię, 
pozyskają świadectwo w praktyce i ułatwią pa- 
nu wykonanie Moich wskazówek. 

Berlin 5 lipca. Z okręgu górniczego Herne, 
który w ubiegłym tygodniu był widownią krwa- 
wych wypadków, donoszą, że spokój powrócił 
We wszystkich szybach idzie raźno praca. Z 
szybu „Shamrock* jednak wydalono 
kilkuset Polaków. 

Madryt 5 lipca. Z prowincji donoszą o na- 
stępujących zajściach: W Barcelonie niektóre 
grupy demonstrantów za nadejściem nocy zarzu- 
ciły znowu sklepy kamieniami. Dwóch ducho- 
wnych znieważono. Spokój przywróciła interwen- 
cja żandarmecji. 

W Alicante zostały te sklepy, które były o- 
twarte, przez motłoch zarzucone kamieniami, a 
urzędy pobierające podatek spożywczy, puszczo- 
no z płomieniem. 


Noc przeszła spokojnie. 

W Saragossie wzburzenie umysłów każe się 
obawiać zaburzeń spokoju publicznego. 

Madryt 5 lipca. W całej Hiszpanji panuje 


ki. Kiedy Peereboom usiadł, zapanowała w sali 
głęboka cisza. Rządowa partja była przerażona 
kapitulacją ministerstwa. Opozycja. zachowała. 
dumne milczenie. 

Socjalista Vandervelde powstał i rzekł: „W 
imieniu całej opozycji zgadzam się z oświadcze- 
niami rządu. Wniosek prezesa ministrów jest 
istotnem cofnięciem projektu przez nas zwalcza- 
nego. (Grobowa cisza na prawicy i na ławie mi- 
nistrów). Projekt ten jest już uśmiercony. Nie 
opieramy się lojalnej próbie uspokojenia ludności. 
W komisji reprezentować będziemy opinię pu- 
bliczną, która właśnie odniosła tak świetne zwy- 
cięstwo*. 

Bruksela 5 lipca. Według doniesień z Alastu. 
we wschodniej Flandrji. podczas zaburzeń nie- 
dzielnych dziesięć osób poniosło rany od szabli. 
Walka toczyła się pomiędzy katolikami, a t. z. 
demokratami katolickimi, (stronnikami księdza 
Daensa.) Żandarmerja aresztowała przywódcę tych 


' ostatnich, brata rzeczonego księdza. 
W Walencji kawalerja rozproszyła burzycieli. | 


spokój. Rząd jest zdecydowany wystąpić energi- ` 


cznie, a jeśli zajdzie tego potrzeba, konstytucja 
zostanie zawieszona. 

Kopenhaga 5 lipca. Skutkiem bankructwa na- 
kładcy sztokholmskiego, Buerresa, Nordenskjóld 


jest zupełnie zrujnowany. Stracił nawet całą swą 


wielką bibljotekę. 


Lwów 6 lipca. Miejskie biuro pracy otworzo- 


ne już zostało, choć jeszcze nie zorganizowane | 


kancelaryjnie. Prezydent miasta na przedstawie- 
nie osobnej komisji zamianował kierownikiem 
miejskiego biura pracy p. Edmunda Kolbuszew- 


skiego, dotychczasowego członka redakcji Dzien- ; 


nika polskiego i prezesa wydziału Kasy chorych 
Biuro wchodzi w życie w najbliższym czasie. Lo- 
kal na biuro już został wynajęty na placu Ber- 
nardyńskim. 

Wiedeń 6 lipca. Finansowymi starszymi rad- 
cami we Lwowie zamianowani zostali pp. Bogu- 
cki, Błoński, Bilwin, Prokopowicz, bar. Jorkasch, 
Bialikiewicz, Klasik i Różycki. 

Berlin 6 lipca. Pruska Izba panów uchwaliła 
wniosek, wyrażający rządowi podziękowanie za 


cofnięcie przedłożenia zwanego „Zuchthausvor- | 


lage*. 

Paryż 6 lipca. Eclair i Journal donoszą, że 
Lanessan zamierza zupełnie zreorganizować sztab 
jeneralny marynarki i ograniczyć funkcje szefa 
sztabu do spraw mobilizacji, ruchów floty i spraw 
osobistych. Na godność szefa sztabu mają być 
desygnowani albo Maigret albo Gervais. 

Konstantynopol 6 lipca. Przybędzie tu kedyw 
Egiptu, odbywszy na pokładzie swego jachtu kwa- 
rantannę w Clazomene. 

Rzym 6 lipca. Pomimo przeciwnych zapew- 
nień z kół mrmisterjalnych, pogłoska, jakoby pro- 
kuratorja miała ścigać karnie deputowanych, 
którzy urny z kartkami do głosowania przewró- 
cili, jest nieprawdziwą. 

Madryt 6 lipca. Rząd hiszpański zawiadamia 
Izby handlowe, że zostaną zamknięte, jeśli trwać 
będą w swym oporze przeciw podatkom. Jeśli 
rozruchy trwać będą dalej, zostaną także znie- 
sione, konstytucją zagwarantowane, przywileje 
ludności. W Barcelonie, Walencji Villanubii, A- 
licante i w innych miastach, wybuchły znowu 
groźne zaburzenia, przyczem wielką liczbę osób 
zamordowano i raniono. 

Barcelona 6 lipca. Zaburzenia ponowiły się. 
Klasztor Jezuitów i kilka kościołów obrzucił 
tłum kamieniami, poczem przyszło do starcia z 
wojskiem i żandarmerją. 

Londyn 6 lipca. Uruchomiono już korpus an- 
gielski od 40 do 50.000 żołnierzy, gotowy do 
wyjazdu do Afryki południowej. 

Bombaj 5 lipca. Oddział żołnierzy angielskich, 


= który maszerował w kierunku północnym, napa- 


dnięty został pzez plemię Wasarani. Jeden An- 
glik zginął, Kilku jest rannych. 


Rewolucja w Belgii. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“). 


Bruksela 5 lipca. Kapitulacja rządu przed re- 
wolucjonistami, wywołuje jak najgorsze wrażenie. 
Oświadczenie, które Peereboom odczytał na po- 
czątku wtorkowego posiedzenia Izby, było bar- 
dzo krótkie. Peereboom zaproponował, aby ko- 
misja składała się z 10 członków większości i 5 
członków opozycji i przestudjowała na nowo całą 
sprawę reformy wyborczej. O dotychczasowym 
projekcie nie uczynił Peereboom żadnej wzmi an- 


POLECA 


Bruksela 5 lipca. W nocy z wtorku na sro- 
dẹ ponowiły się demonstracje. W mieszkaniu 
Van den Peerebooma wybito okna kamieniami. 


Bruksela 6 lipca. Stanowisko gabinetu belgij- 
skiego jest zachwiane. Mówią, że minister S cho l- 
laert, autor projektu refermy wyborczej, po- 
dał się już do dymisji. 

„GŁOS NARODU“: 
Szanewnych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wczesne wznewienie przedpłaty, która wynosi : 


na prowincji: 
do końca roku 


w Krakowie: 


do końca roku  złr. 8— 


do końca września „ 4— do końca września „ 
za lipiec . . a 135 za lipiec . . n OO 
Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 


bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa- 
cyjnej powieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 
jak i początek romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE”* 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz. 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
złr. 3:60 rocznie. 

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach 


WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA 


a w szczególności głośnej w literaturze, humory- 
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 


KLUB PICKWICKA. 


Willa murowana 


na Zwierzyńcu do sprzedania. Duży ogród z pięknemi drze- 
wami. Siedm ubikacyj i piwnica. Zgłaszać się do działu 
inserat. „Głosu Narodu. Gotówki potrzeba tylko 2500 złr. 


STOŁOWĄ i LECZNICZĄ 


Wodą pierwszej jakości 

jest Anderdorfska najczystsza 
naturalna Szczawa alkaliczna 

ze źródła „Maryi Teresy* 


Rozsyłka Otwarte i urządzone źródła 
od roku 1780. przez śp. ks. Lichtensteina. 
Początek źródeł w Sudetach 1780 metrów 

n. p. morza. 
JG Do otrzymania wszędzie. WE 


Główny Skład na Kraków 
Jagiellońska 7 


ta, 3/4 1 14o litrowych flaszkach. | 


Dr W. Staniszewski 


Adwokat krajowy, mieszka obecnie przy ul. Staro- 
wiślnej Nr. 1, naprzeciw poczty głównej. 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i Sp. 
Nig» o Kraków, Rynek R9, ntre. I. 2158 

. -„awójdbficie zaopatrzony. skład. sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 


krajowych i zagran. na sezon wiosenny I letni: 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 
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terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 


Ceny bardzo przystępne. 
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„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


HOTEL POLKI 


pod Kraków, 
„biał Jm Florjańska, 
Orlen” Nr. 42 


obok bramy Florjańskiej 
gruntownie odrestaurowany 
i z wszelkim komfortem 
urządzony 
poleca się i nadal łaska- 
wym względom Szan. 
P. T. Publiczności. 


Pokoje gościnne 
ceny umlarkowane. 
STAJNIE i WOZOWNIE. 


Przystanek kolel konnej. 
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4, w Ź 
KAM) 

MONI 


pro 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 219 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29. Kraków, 


893T 


M. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK 
Kraków, Sukiennice 80, 


Skład Aparatów 


fotograficznych 
lisz i chemikalij. z pierwszorzę- 
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry- 
czne. Ciemnia znakomicie urządzo- 
ma, do dyspoz. dla PP. amatorów. 


Zmiana Lokalu. 


Po śmierci ś. p. Marji Doliwy 
Pracownia sukien i okryć 
damskich 
hbjęta została przez Marję 


'achmmmn i przeniesiona 
ul. Sławkowskiej Nr. 23, I ptr. 


na ul. Florjańską l. 32 
kowe starannie i pospiesznie wy- 
konuje po cenach jak najprzystęp: 
p m 
RZEPĘ 
pastewną 
bensamem), nasienie świeże i 
owne, litr 1 złr. poloca 
| sion w Bochni. 2076 l 
a xa. WERNEEOONWENOSCDC= 
znane ze swej przedniej jakości, 
poleca 
Bazaru kółka rolniczego 
w Czernichowie, 
w handłach: 
Wgo Wł Czarneka, ul. Długa 4, 
ulica Szpitalna L. 19 (obok 
teatru). 


Przyjmuje wszelkie roboty i ta- 
niejszych. 2124 20 
| ściernianke (Stoppelrii- 

. Bnisiewicz, Skład na- 

(centryfugowe) 
Spółkowa Mleczarnia 
W Krakowie do nabycia 
n Ignacego Woyciechowskiego, 

Jana Janigi, Rynek główny, 


s Antoniego Suskiego, ulica 
Grodzka. 1930 4 4 
m m 
Kamienica 


2 i 3-ch piętrowa 
10 lat wolna od podatku, z docho- 
dem 2.190 f., — obciążena du- 
giem banku 17.000 A. na 4°% — 
jost za dopłatą 9.000 A. gotówką 


do sprzedania 


lub zamiany na mniejszą realność. „imperialmark 


Wiadomość w dziale ins. „Gło- 
sa Narodu*. 1980 10 


5) 


Do pomocy w małem go- 
spodarstwie potrzebny jest 


człowiek 
uczciwy i piśrzienny, na wikt, za 
wynagrodzeniem 5 fl. aw. miesię : 
cznie. Zgłoszenia dokładne „S. S.“ 
p. rest, Ropczyce. 2173 2 2 


Młody Kupiec 
z branży kolonialnej, win, owoców 
oład, i cygar, przedtem samo- 
zielny, praktyczny, komplet, zna- 
jący gruntownie książkowość, po 
szukuje od sierpnia lub ewentual. 
prędzej posady tu w Galicji, jako 
ierwszy ekspedjent do kantoru, 
ub podróży, Kaucję mogę złożyć 
250 złr. Świadectwa i ref. pierw- 
szorzędne. O łask, zgł. prosi pod 
adr. „Ekspedjent*, przyjmuje dział 
ins, „Głosu Narodu“, 2146 


576 8 0 


chustki męskie i dnmskie białe; 


Bryndza górska 


faseczka 5-cio kiłowa 2 złr. 28 ct, 
wysyła Dwór: Łrmpszym poczta 
Brzeżany. 2067 5 12 


Młody Człowiek 


z 2 gg kl. realną, obznajomiony 
w gospodarstwie poszukuje jakle- 
gokvlwiek zajęola. Poste restante 
„Ł. L.* Kraków. 2143 2 2 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze- 
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą” 
gry I wszelkle wyrzuty skórne, 
czyniące płeć piękną, białą, — Do- 
stać można w pierwszym skła- 
dzie aptecznym J. Wiśnie- 
wskicogo w Krakowie, ul. Stra- 
dom I. 7. Słolk 60 centów. 995 


Anastazy Holik 


ZEGARMISTRZ 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2. 


poleca: 


Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
pendułowych sciennych i stołowych, z najlepszych fa- 
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — Dewizki złote, s'ebrne i double męskie 
i damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki, 2 
Wszelkie naprawy uskutebznia z jednorooznem porę- 
czeuien. — Ceny najprzystępniejsze. — Sclsłe dotrzy» 
manle terminu przy powierzeniu roboty. 


— W Niedziele i Świętu zamknięte. 


160 


+ 


i NK: l 


Poczta loco, obok Krosna, 


TOWARZYSTWO TRACZY 
pod wez. św. Sylwestra 


8 pw Miorczynie k 


zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowlo | Ba po- 
wszeohuej wystawie we Lwowie w roku 1894. 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: Płótna 
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, 
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w różnych dsseniach ; 
dreliszki szara i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe 
i adamaszkowe, z oriami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; obrusy z ser- 
wetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; fartmezki kolorowe 'niane lub z kręconych nici ze szlakiera; kapy na 
łóżka. Kumgarmy czysto wsłniane; szawioty (zsugi) na ubran a ięskie letnie i zi- 
mowe różnego koloru i gatankm i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 


UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu Il tylko w Korozyalo (przy 
szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy. 


Adres: Towarzystwo, tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie, 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


Z poważaniem DYREKCJA. 


angielskie, znakomitej kon- 
strukcji, poleca skład maszyn 
do szycia i rowerów 


R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


J. Iwaniekiego 
w Krakowie, Rynek gł. 21, 
Tamże znajduje się kilka 
sztuk mało używanych, tanio 

do sprzedania, 1408 


W Rudniku 


10 klm. od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
bnika jest 


piękny Dworek 


z 20 morg. pola, ładnym, dużym 
ogrodem do sprzedania lub 
sam Dworek na mieszkanie letnie 
do wydzierżawienia. 
Wiadomość A. NIKI.INSKI pół: 
wsie Zwierzyniec, Główna Pro- 
pinacja. 566 4 0 


rześcieradła, p- 


„GŁOS NARODU*. 


= 
ś 


Młyn wodny |Biuro ogłoszeń 


o dwu kamieniach, (woda własna) 
w Borku fąłęckim w Ła: 
giewnikach, jeden kilm. od Pod- 
górza wraz z 7 mrg. grumón 
jest do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomość na miejscu. 2089 


ze świeżych tegorocznych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro- 
sze się udać do  :161 4 0 


Ragazynu 
Sul 53% Śressego 
wrakowie Rynek. 

Datas Spiski. 


We Lwowie u: A. SzKewrona lub 
Antoniego Olearczyka Krakowska I. 


WILLA PIĘTROWA 


do wynajęcia 
na rok lub dłużej na wsi, w zdro- 
wej górskiej okolicy, Pokoi na nię- 
trze siedm, dużych, pięknych, ume- 
blowanych, w czem niezły forte 
pian. Na dole pokoje gościnne, dła 
służby, kuchnia, pralnia i spiżar- 
nia; obok stajnia, wozownia, kur- 
niki, Ogród warzywny i spacerowy 
bardzo ładny, cienisty, ogrodzony 
siatką drucianą, z oranżerją, fon- 
tanną przed balkonem, kąpielą w 
bieżącej wodzie, kręgielnią e t. e. 
Wszystko przy gościncu rządowym. 
Przystanek kolejowy w miejscu, 
trzy razy dnia można jechać i ty- 
leż wracać z Krakowa i Białej mię- 
dzy dwoma miasteczkami, o milę, 
z których jedno powiatowe z gim- 
nazjum, drugie sławne odpustami. 
Poczta o trzy kłmtr. Nadaje się 


' Jla licznej rodziny na stały pobyt 


zdrowy i bardzo przyjemny. 
W sąsiedniej miejscowości, w pię- 
knej zdrowej okolicy, tuż przy sta» 
cji kolei, do wynajęcia na stały 
lub letni pobyt 4 pokoje ku hnia 
spiżarnia. Przy mniejszych wyma- 
ganiach mieszkanie to może być 
podzielone na dwie partje. Zgło- 
szenia p. adr.: Sławiński, poczta 
Klecza- Górna lub p. Jam Stry- 
charski, Kraków, dział inseratowy 
„Głosu Narodu“, 1998 5 5 


Wyb orne i naturalne 


WINA GRECKIE 


AKCYJNEGO TO 


„ACHAIA 


dy 


la mm 
da ww ią 


ukol Win w 


EJ 


„ACHAIA 
„ACHATA“ 
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s 


dh 


WARZYSTWA 


2 


í Drei. 


SKŁAD GŁOWNY 
Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L. 7 


POLECA: 


Sławną Małwazję białą i czerwoną Gut- 
land, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 


gron. (kapki). najprzedniejsze z Win, jakie słońce 


południa wydaje 


Za butelkę złr. 250 


Mavrod:phne, czerw. deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 


wein 


Za butelkę złr. 1-75 


Małwazja biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 


specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 
Achajskie (suche) greckie Shery, 


ne, mocne, jasne 


175 
niesłodkie, peł- 


| 
) 
( 


) 


Zupełnie białe jasne: 


Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „4 la Haut 


Sauternes“ w !/ ltr but. 


40 ct.. 5/, ltr. but. 60 ct., 


1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 ltr. złr. 70:— 
Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 


bukietem, butelka 80 ct., 


Hkltr. złr. 90:—. 


Sect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego, Węgra) 


butełka złr. 1, Hkltr. złr. 
Wina greckie są ozdobą 


Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach)i znawcę win. | 
Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w opla- 


o 5 ct. 


drożej. 


Cipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1:50 


| 


120. ; 
każdego, choćby królewskie” 


Za butelkę złr. 1'15)go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 


tanych Gąsiorkach Demijon pq48, 5, 10 i 15 Ltr. 


Wina Mustrjackie wystałe firmy Reisingera 


s»slboxbeutel Steinwein'* dzbanuszek . . . . . . 


e białe i czerwone, butelka . . . . 
|..Gioldmarke** białe i czerwone, butelka . . . ... . 


I Synów 
- . . złr. 1— 
złr. 1:30 


złr. 1:— 


i wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 2158 

Zakopane różne mieszkania 

na Grabówoe, na sezon letni 
lub na cały rok, 

Chramcówki 1. 12, dom z lasem i 
dobrą wodą: 5 pokoi, przedp,, 
2 kuchnie, nyża, 2 spiżarnie, 
drewutnia, weranda i strych, za- 
raz na lato lub na cały rok, ra- 
zem lub podzielone. Wiadomość 
w Spółce handlowej, 

Stajnia i wozownia Staszyca 
je, Garncarska 7, magazyn i pi- 
wnica Gołębia 3, skład św, Ger- 
trudy 1. b, Krupnicza 11 Stu- 
dencka 259. 

Sklep Zwierzyniecka 5 Fran- 
ciszkańska 1 od Brackiej, św. An- 
ny 5. św, Gertrudy 5, Grodzka 50 
Retoryka 10, Florjańska 5. Sze- 
wska 23, 

Po k ój z meblami lub bez: Gołębia 
16 Ii p., św. Jana 1 II p. Pod- 
wale 2 II p., Bosacka 11 part., 
Zwierzyniecka 5 I p., Radziwiłło- 
wska 8 part., Szewska 23 II p., 
św. Gertrudy 7 II p., Blichowa 
4 part., Smoleńsk 24 1 p.i 22 part. 
Basztowa 25 Ip 27IIp.i 91 p. 
plac Groble 18 I p , Sławkowska 
12 II p. Biskupia 8 II p. 

2 pokoje z przedp., z meblami 
lub bez: Dietla 101 II p. Rynek 
44 III p. Karmelicka 31 I p. 
i43 I p, Gołębia 5 part., Długa 
7 Ip. Basztowa 27 part, i910 
p., Smoleńsk 22 II p, Podwale 
Y part, plac Latarnia 8 part, sw. 
Gertrudy 7 II p. z kuchnią, 

Pokój i kuchnia: Retoryka 10 
IL p., Blichowa 41 p., św. Krzy- 
ża 3 part, 

2 pokoje, przedp. i kuchnia: 
Studencka 255 II p. i part., 
Pawia 8 III p, Kanonicza 11 
H p., Dietla 74 part, Micha- 
łowskiego 74 I p. Batorego 20 
III p, Radziwiłłowska 29 part: 
i 17 II p., Czysta 15 I p., Gro- 
dzka 14 III p. i 361 p, Blicho- 
wa 4 I, H p.i part. 

3 pokoje, przedp. i kuchnia: 
Grodzka 14, III piętr., Szewska 
23 I p. Blichowa 6 D p. Studencka 
255 par. Starowiślna 21 II p, Sta- 
szyca 10 I p., Zwierzyniecka 25 
I p. 21 II p, 9 part, Micha- 
łowskiego 74 part. i 75 II p. 
Loretańska 4I p. Szlak 55 I p., 
Stachowskiego 811I p, Pędzichów 
211 p., Bernardyńska 9 par. i IE 
p. Stradom 2 I p. Niecała 14 
lI p., św. Jana +8 I p. Czysta 12 
part. Radziwiłowska 27 I iH p, 
16 part, św. Marka 16 Il p, 
Kapucyńska 3 part. 

4 pokoje przedp. i kuchnia: 
Zwierzyniecka 21 II p. Starowi- 
ślna 231I p. Podwale 9 part. Go- 
łębia 14 II p. Studencka 255 I p., 
Grodzka 50155 I p., Graniczna 
9 II p., Reformacka 7 II p., Kar- 
melicka 38 par i I p. Krupnicza 
9i16 part, Czysta 7 I p. Rynek 
45 I p. św. Gertrudy 5 par. Die- 
tla 101 I p. Radziwiłłowska 8 i 
6 I p.i 17 paru. Blichowa 4 II p. 
Florjańska 32 | p., św. Jana 13 
11 p., Siemiradzkiego 6 part. 

5 pokoi, przedp, i kuchuim: 
Kolejowa 12 LI p, i 13 par. Radzi- 
wiłłowska13 1 p. Topolowa401 p. 
Wolska 19 part, Studencka 15 
Ilp., Nowa Wieś 13 I p. razem 
lub podziel. Starowiślna 4 part, 

6 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Starowiślna 6 IL p. Podwale 9 I 
p. Niecała 14 JI p. Podwale 14 I p. 

7 pokoi, przedp. i kuchnia: Pod- 
wale 10 z ogrodem lub bez. Stra- 
szewskiego 2 I p i 26 lI p. 


Panna 
znająca krawieczyznę, znajdzie za- 
raz stałe miejsce. — Wiadomość 
u właścicielki realności ul. Kar- 
melicka l. 20, I ptr. 2144 


Młody uzdolniony pomo- 
cnik cukierniczy 2174 


poszukuje posady. Łaskawe zgło- 
szenia pod A. K. p. rest, Taruów, 


Wadowice! 


Ważne dla Dam! 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić, że we Czwartek na 
jarmarku w Wadowicach 
będę miała do sprzedania 


śliczne materjały 


francuskie 
wełaiane i jedwabne w resztkach 
na suknie i biuzki — oraz piękne 
pasmanterje i koronki do ubiera- 

nia sukien. 2195 1 1 
O łaskawe względy uprasza 

z poważaniem 

J. Kupformaneową. 


za 8 „GŁOS NARODU". 
Najmniejsza 
książoczka | do nabożeństwa 


Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek 3O 
pod tytułem: Książeczka PEP czyli Krótki zblo- 
rek modlitw ułożył $. 

Wielkość książeczki wynosi 1/8 centim. AE, na najpiękniej - 
szyne welinie, drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcion 
wami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, AG, złote a pod niemi pąsowe. 2155 

Cona egzemplarza: 2, 31/; 51⁄3 8i1I1/, koron, stosownie do skrom- 
niejśzai lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. 


WDOWA 


25 lat, z dzieckiem, poszukvje 
miejsca do gospodarstwa gdz e- 


mA 
Wydanie szóste, 


Już wyszły z druku 


$wi kolwiekbądź. -— Adres: „Ł. T.“ 
Doświadczone Sekreta fos rat Kraków. 2068 3 3 
S M A Z E N I A ZIRRRUROGOREUGAKECE 

$ Wyborne 


KONPITURI SOKOV: 


przez FLORENTYNĘ i WANDĘ. 


: WODKI Gdańskie 


8 

Li 

sy: 

e 

$ 

8 

Obejmują : : J h B kij 2 
Smażenie konfitur, ze wszy- | $ R 
stkich istniejących owoców. 8 l jsi Arni DIAS 6] ls 
KONSERWY czyli !KOMPOTY |$% z 

z brzoskwiń. gruszek, renglot, |s 8 Kmink owa Š 
wisni, porzeczek i t. p. 2 @ 
Owoce smażone w oukrze g Złotówka sd 
Wszelkie Soki, Marmolady, € Pomarańczówka £ 
Powidełka owocowe. = C b f- 
Konserwy z owoców $ ena butelki 8 
w spirytusie i w occie. | 1 złe. 30 et. z 
Nauka robienia Lodów, Poma- 3 Do nabycia w Skła- $ 
dek, Karmelków, EJ dzie W; . -i 
Sorbety owocowe i t. p. 3 zie Win Greckich $ 


Kraków, Jagiellońska L. 7, 3 $ 


VETPFEPESTAOUSESSE 


Nowy dom 
bardzo dobrze zbudowany, w pięk-|* 
nem położeniu, strona południowa, 
8 minut drogi od Rynku głóan,, 
gz placem pod budowę lub o- 
giod, pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania lub zamiany 
na parcele lub bardzo małą real- 
ność w Krakowie. — Wiadomość: 
ulica Czysta Nr. 15 parter. | 


Cena 60 cnt. 


Po przesłaniu przekazem pocztow. 
66 ct. wysyla franco, drukarnia 
narodowa St. Maniecki i Spółka, 
Lwów, Hotel Żorża. 2037 3 2037 3 4 


- Posady ekspedytora 


w sklepie lub fabryce, poszukuje 
wykwalifikowany handlowiec, lat 
28, z 10-letnią praktyką, chlub- 
nemi referencjami: język rosyjski 
i polski. — Oferty sub „Handlo- 
wiec* biuro Mikulskiej, "Kraków, 
ul. ul. Gołębia 16 16. 2093 4 z 


g Dr Wie, Fraiioie I Parii 


w Krakowie, Rynek Nr. 25,% 


polecają znane z dobroci Ł: 


{WINA WYSPIAŃSKIE 


białe i czerwone 
Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, $ 


Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie | 
oraz znakomitą oryginalną 1742 50 8 

| Herbatę chińską. 
onka na ga pay. Cenniki franco I i bezpłatnie, 
; 86 GBLAREGR doazzecjk 
Do sprze Jasia lub zamiany ma dom 
w Krakowie, z dopłatą, 


istniejący w Warszawie lat 15 w jednem miejscu, pierwszorzędny 


Handel Perfumerji 


połączony z Laboratorjum lub bez takowego, z znacznym 
obrotem, dający nojmniej 2.000 Rubli czystego dochodu, w połącze- 
niu z Laboratorjum znacznie więcej. 


Bliższej wiadomości zasięgnąć mcżna w Krakowie, na ul. św. Krzyża 
Nr. il. I-sze piętro, albo wprost w Warszawie, Nowo Se- 
natorska Nr. 2, mieszkanie 15. __ 2143 


OGGCOGCGGCGOCOCGOCOCGCOGCHA 
4 Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 0 


Bystra obok Bielska? 


— ges» 


l 


` (stacja kołel wa ak 
; W przepysznej górskiej i lesistaj oko Najnowsze urzą- 
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle 
) elektrycznem, gimnastyka lecznicza czynna, biernai szwedz- 
"I ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem 
rządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, pedona; 
4 fee i czytelnia; e werandy, tudzież nowy kryty. de 
; -` Elektryczne oświetlenie wszystkich ublkacyj. 
) Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
4 CENY UMIARKOWANE. 
Prospektow, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj 
9 dostarcza każdej chwili 1316 23 30 


OOOO ©»<>>©) 


Zarząd Zakładu. 


Mo>OCCGGGCO-CGOCCCCCOCOO 
uiejka i wydawczyni: Józefa Rogeszowa. 


>WSPIFRAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


all 2 


SAPOMENTKHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; du- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* | przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakłe przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 1799 310 


Największy Skład 


„MASZYN DO SZYCIA I HAFTU 


SINGERA FR 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów m pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


d Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr, — gotówką 
Ń D- 10°/⁄ taniej, Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 


: Józefa Iwanickiego tych Pawlowski 
w "Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


BS RARE 


Z dniem l-szym lipca : 


otwartym jest 


a 
È 
A 
w 


SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ 


ul. św. Anny "DZE 
obok sklepu p. Ign. Rajala $ 


a w nim wystawione na okaz i do sprzedaży 


Kuchenki Piece? 


r 


pwieczniki 


Lampy palniki t Palniki ‘Kominki 

Palniki Auera (Przyrządy (Przyrządy kapielowe 
Siatki Auera ido gotowania :Przyrzady specyalne 
Szkło do lamp na gazie dla rzemiosł 
Węże (części składowe |do grzania 


it. p. ( tychże i t. p. gazem i t. p. 
z fabryk krajowych i zagranicznych majnowszege stylu 
i systemu po cenach konkurencyjnych, 
przyrządy do gotowania i guzania po ce 
nach fabrycznych. 
Ceny stałe w walucie koronowej. 
Nieustajaca wystawa i miejsce doświadczeń. 
Do obejrzenia sklepu zaprasza 


Zarząd Gazowni miejskiej. 
Bia MUZY ZOZY ZAK URAZY AAA AZYZURYZ UZ UA ASY AINAT 


Od dawlen dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwa 2109 


E 
4 


Rome INTER 


„pó 
Ewa 


. pa 
ZHERBATĘ ROSYJSKAĘÍ 
8 nij Z Z zbioru majowego poleca HANDEL HE 

sa h 
a JC. n SÓW ADAMOWICZA|; 
z po p; W BRODACH na pograniczu rosyjskiem 
S "©, 1 funt „Famil jnej* bardzo dobrej . „ złr, 1:40 Z 
A 1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opak. najlepsz. „ 2:50 4 
g= 1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginałn. opakow. „ 3:50] ©: 
£ : 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 120 x 


J Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco każdej stacji 9 — 


Kazieijotź aaluuucik. W drukarni W. 


Red:ktor sd owiedziajny. 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 150 


I Rutynowana Nauczyciela 


biegła w języku niemieckim i tran- 


| euskim, muzykalna — poszukuje 


lekcyj ewentualnie posady nau- 
czycislki lnb zajęcia biurowego. 

Zgłoszenia dla R. 6. Nr 2205 
Dział inser. „Głosu Narodu* do 
15 go Lipca b. r. 512 


Panna 


z posagiem 1000 złr, pragnie zro- 
bić znajomość w celu matrymo- 
nialnym z mężczyzną o wyższej 
inteligencji, młodym lub starszym. 
P. R S, poste-restante Kraków. 


Wdowiec *" 


w sile wieku, ze stałą posadą, u- 
prawniony do emerytury, poszu 
kuje starszej panny lud wdowy 
w celu zaślublenia. Rzecz serjo — 
za dyskrecję ręczy, — Zgłoszenia. 
„Wdowiec* p. rest. est. Moderówka. 


Poszukuj. ję 


200 litr. mleka 


z rannych udojów z dostawą” 
do mleczarni. — Zgłoszenia. 
pisemne lub ustne przyjmuje 
Czechowska Tarnów, 
ul. Seminaryjska. 2203 1 2 


Osoba inteligentna 


zdolna do szycia i do gospodarstwa 
poszukuje obowiązku za gospody- 
nię do dworu lub na piebanję. — 
Zgłoszenia pod adr. „K, W.“ poste* 
rest, Biecz, za okaz. kwitu, 2204 


ROWER 


mało używany, tanio do sprze- 
dania. Wiadomość od godz. 

—3 po poł. Mały Rynek 5 
II piętro od frontu. 2801 1 3. 


Do sprzedania: 
Łada z płytą marmurową, przy- 
datna do sklepu masarskiego, z. 
dwoma półeczkami marmurowemi, 
osadzenemi na mosiężnych pod- 
stawkach, 260 emtr. długa, 63 cmtr. 
szeroka. Mtół owalny I':0 mtr, 
długi, 1.20 mtr szeroki — oraz. 
piec żelazny, systemu Moedinge- 
ra. Wiadomość w dziale inserat. 
„Głosu Narodu*, 2202 1 3 


Rower 
pneum, angielski do nabycia (za 
42 złr w składzie herbat „For- 
tuna* w Sukiennicach. 2191 


Praktykant 


z ukończoną 2-gą kl. gimnazjalną, . 
zamiejscowy, dobrej konduity, lat 
13 — 14 znajdzie umieszczenie w 
handlu papieru i t p. łuljama 
Kurkiewicza w Krakowie, 
Mały Rynek. 2197 


W Muszynie 


jest do wynajęcia z całem urzę- 
dzeniem Í pokój z kuchnią i 2 pvo- 
koje kawalerskie. Wiadomość w 
Naczelnika Stacji w Muszynie lub 
w Krakowie ul, Szlak 1.51 I ptr. 
między 3 — 4-tą popołud 2108 


Dom | ptrowy 


murowany, 0 20 ubikacjach, przy 
ul. Krowodrza |. Y, tuż za wała- 
mi jest 2l99 1 3 
ido sprzedania lub za- 
mie ny 
na realność uniejszą lub ma» 
ły folwarczek na prowincji, 
Zgłoszenia do działu insor. „ułosw 
Narodu’ dla A. G. Nr. 2.200. 


Nowa Kamenica | ptr 


7 okien trontu. dobrze zbudowana 
w Podgorzu tanio do sprzedania 
Adres właściciela poda dział ins 
zGłosu Ni Narodu”. P2UGNED 


SEBERZRWRE FERZEREWE 
ŚW większem powiatow. 4 
l mieście 


obok kopalń nafty, jest z po- 
wodu słabości właściciela do 
sprzedania dobrze prosperu- 
jący Handel korzeni, 
win i restauracja. 


Wiadomość w handlu Igna- 
8 cego Woyciechowskiego, Kra- 
$ ków, a, z Nr. 19 


Butelka 


znakoru. Porteru 9ct. 

wyb, Piwa marc 9 ,„ 

Przy zakupnie naraz 10 but., jedna. 
darmo w dodatku. 


Wielkiwybór wódek Polskich. 


ze. ik. uprzyw. 


Zakł. fabr. w Tençzy niii 
poleca a 


Reprezentacja: Kraków, Bracka 14.. 
Korneczioyo w Krakowie. 


`~ 


z 


